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Kraków 13 kutego.
iB. T .i S ub skrypcja  publiczna na ak cje  Banku  

P o lsk ieg o  je st  w  p ełn ym  toku,, a o jej rezu ltacie  
d ow iem y s ię  w  p ierw szych  dniach  k w ietn ia , g J y ż  
czasok res su b sk ryp cj jn y  u b iega, jak w iadom o, z 
k ońcem  m arca.

S u b skrypcja  ta  jest egzam inem  z dojrzałości 
ek on om iczn ej, politycznej i pati jo tyczn ej ca łeg o  
narodu p o lsk iego  i pod takim  te ż  k ątem  w idzen ia  
b ęd ziem y m usieli o cen ia ć  rezu ltat su bsk ryp cyjn y  

-  a  w ięc , n iety lk o  ob jek tyw n ie , tj. pod w zglądem  
je g o  cyfrow ej w y so k o śc i, a le  i su b jek tyw n ie , t. j. 
k to  u w ażał z a  sw ój obow iązek  u lokow an ia  części 
lub ch oćb y  ty lk o  czą stk i sw eg o  m ajątku w ten  
sposób , b y  n ie tracąc nic, lok ując kap ita ł przy  
p e nych  gw aran cjach , p rzyczyn ił s ię  do jaknaj- 
rycb lejszego  p ow stan ia  in sty tu cji em isyjnej, m a­
jącej d ecyd u jąco  w płynąć na uzdrow ien ie n aszego  
skarbu, życ ia  gosp od arczego , p rzem ysłow ego i 
h an d low ego  i naszej w a lu ty .

U dzjału w subskrypcji n ie n a leży  też u w ażać ani 
jako  jak iejś o fiary  dla P ań stw a , ani też jako  ry z y ­
k a , b y łb y  to bow iem  sk oń czon y  nansens. W szak  
w osta tn ich  lat.ich  i ow sta lo  w  P o lsce  ty le  róż­
nych  tcw arzy  ;tw  akc jn yeh , różnych, bo n iek tó ­
rych  zd row ych, op artych  o s iła e  kapitał;/ i p osia­
d ających  pełną rację b ytu  w n aszym  rozw oju  
p rzem ysłow ym , n iek tórych  zaś —  a liczba ich  
p ow ażna, zu p eh re  h u m b u gcw ych , ob liczonych  
spek .elatyw n ie na w y zy sk  ła tw ow iern ych  i m ogą­
cy c h  prosperow ać ty lk o  w takiej konjunkturze  
w alutow ej* jak  n asza  d o tych czasow a .

A jednak  liczn ych  n ab yw ców  znajdują i graja  
na g ie łd z ie  n iety lk o  ak cje siln e , ale i te  w ątp liw e, 
te o sta tn ie  n aw et bardziej są  w ruchu g ie łd ow ym , 
aniżeli papiery c iężk ie , k tóre, jak to w osta tn ich  
dn:ach ma m ,ejsce, u lega ją  n ieuzasadnionej i sp e­
k u lacją  w yw ołan ej zn iżce.

C yżb y dla su ksk ryb en tów  tak ie hum bugow e  
tow arzystw a  a k cy jn e  p rzedstaw iały  w ięk szą  gw a  
rancję, jak P ań stw o  p olsk ie i in sty tu cja , oparta  
o to P ań stw o  i z nim zw iązana, k orzysta jąca  z 
prz\ w ilejów  w y ją tk o w y ch  i b ęd ąca  regulatorem  
ży c ia  h andlow ego i p rzem ysłow ego? Jeżeli n aw et  
n asze „m n iejszośc i11 nie ch cą  m ieć -- n ie  ty le  zau­
fania, ile  m oże zd ek larow anej w iary  w' trw ałość  
istn ien ia  n iep od leg łej P olsk i, co  zresztą  jest k w in ­
tesen cją  ich  p obożnych  życzeń  to o polskim  
narodzie teg o  nam ani na ch w ilę  przypuszczać  
s ię  nie god zi, g d y ż  b y łob y  to zgrozą, b y łob y  
w prost zbrodnią przeciw  naturze jak m atko  
bójstw o.

B A N K  PO LSK I MUSI PO W STA Ć  O PA R TY  
O PO LSK IE K A P IT A Ł Y .

N aw e! tym  n iep o lak om , k tórzy  nie ch cą  m ieć 
zaufania i w ierzyć , m oglib yśm y o d p ow ied zieć , że 
B ank P o lsk i b ęd zie in sty tu cją  o charaktei ze pry­
w atn ym  i opartą w trzech czw artych  o k ap ita ły  
p ryw atne, posiadającą  w ięc w k ażd ym  razie i na 
w szelk i w yp ad ek  conajm niej te  sam e praw a i gw a  
rancje, co k a żd e  in ne p rzi dsięb iorstw o. M ogliby­
śm y tak  od pow iedzieć , g d yb y  nam  o ich  udział 
w subskrypcji ch od ziło , a le  jest w ręcz przeciw nie.

J a k  to  p ow szech n ie jest wiaidom em , p oczątk o­
w a k on cep cja  b. m inistra skarbu, p. K ucharsk ie­
go , op ierała  s ię  na p o ży czce  zagranicznej, m ają­
cej się  jed nak  zaciągn ąć w e  form ie kontokoren  
tow ej, c z y li, że m iała ona b yć złożoną na rachu­
n ek  b ieżą cy  o d setk o w y , a dopiero jako podkład  
tej p ożyczk i s łu żyć m iała stosun k ow a ilo ść  akcji 
*de zak u pion ych , w zg lęd n ie  subskry bowany ch  
Przez k ap ita ł polski.

Historjac ludzkiego szczęścia.

1 *<v , ’ /-■ -
.IL-aJ

Dziwaczną historję opowiada londyński dziennik 
„Sunday Times“. Z Australji wybrała się pani tłea- 
con do Anglji dla odwiedzenia krewnycń. Była skrom­
ną nauczycielką. W drodze, kiedy okręt zatrzymał 
się w porcie w Colotnbo, giom ada Krajowców rzu­
ciła się na okręt proponując sprzedaż rozmaitych 
rzeczy7. Między innymi jakiś Murzyn wcisnął gw ał­
tem za cenę 5 funtów szterlingów pani Beacon na­

szyjnik. Przed Anglją w yleciały z naszyjnika dwa kamienie. Ponieważ p. Beacon postanowiła darować 
go rodzinie w upominku, udała się w Londynie, po przybyciu do jubilera, prosząc o w stawienie braku­
jących kamieni. Jakież było iei przerażenie i radość, gdy dowiedziała się, że dwa kamienie będą koszto­
wały 1000 hintów szterlingów, a cały naszyjnik jest wart 37 tysięcy.

Oczywiście, nie mając IdCO funtów szterl., sprzedała naszyjnik. Takiemi to dziwnemi drogi cha­
dza szczęścić ludzkie!

P o ży czk a  ta m m la w ięc  b yć ty lk o  u zu pełn ie­
niem  do n iepokrytej przez n as sam ych  w ysok ośc i 
k apita łu  za k ła d o w eg o , ak cje zaś s łu ży ć  m iały  ty l­
ko jako lom bard z pełnem  praw em  stopn iow ego  
w y co fy w a n ia  ich z zastaw u  zagran icznego w  m ia­
rę upłacania  pożyczk i.

P ożyczk a  ta znajdow ała się  tak  d a lece na do­
brej drodze, że b y ł już n aw et obustronnie u sta lo ­
ny term in jej realizacji i przypadał na d rugą po­
ło w ę  lub kon iec listop ada, d ok ład nie term in ch w i­
low o podać nie m ożem y.

T ym czasem  p rzyszły  sm utne w yp ad k i z 6 li­
stopad a, w y zy sk a n e  przez w rora  dla P o lsk i pra­
sę w ew n ętrzn ą  i zagraniczną, która z ca łym  roz­
m ysłem  i zam iarem  szk od zen ia  nam rozbębnita  
po ca łym  św iecie , ż e  w  P o lsce  w re rew olucja  prze­
w rotow a w kierunku b o lszew ick o-socja listyczn ym , 
p a  u licach  K rakow a, W arszaw y i indziej p otok a­
mi leje s ię  k rew , stosam i w alają  s ię  trupy, pogro­
m y, m ordy, rabunki, gw a łcen ia  na u licy  żyd ow ­
sk ich  dziew ic, p iek ło  d antejsk ie.

C óż w ięc  d ziw n ego , że czu ły  na w sze lk ie  prze­
w ro ty  k ap ita ł zagran iczn y  udał, że zapom niał o 
term inie realizacji p ożyczk i. Z drugiej stron y w  
tych  ok o liczn ośc iach  i  nam  lep iej b y ło  nie przy­
pom inać teg o  term inu bez narażenia s ię  jeżeli 
nie na od m ow ę, to  w k ażd ym  razie na bardzo do­
tk liw e 1 upok arzające w arunki, w  ten  w ięc  spo­
sób  ca ła  spraw a p ożyczk i zagranicznej przy obo­
pólnej m ilczącej zgod zie zesz ła  z d zienn ego  po­
rządku.

A le n iem a nic z łego , cob y  na dobre nie w ysz ło , 
g d y ż - aczkolw iek  k oncep cja  p ożyczk i p. K u­
ch arsk iego  w op isan ych  p ow yżej w arunkach b y ła  
bardzo korzystn ą , daw ała  bow iem  przyszłem u  
B ankow i P olsk iem u  n ieza leżn ość od w y p o ży czo ­
n ego  k ap ita łu  zagran icznego, to  jed nak  w szy scy  
zgod zą  s ię  z nam i, że najlepiej i n ajk orzystn iej 
dla nas, by In stytu cja  ta p ow sta ła  na naszych  
polskich  k apita łach , do czeg o  nas ok o liczn ości 
zm u siły .

K ap:ta ły  u nas są  i w d osta teczn ej ilości, a je­
żeli n ie u nas, to  u lok ow an e za gran icą , a stan o­
w iące w łasn ość  n aszych  ob yw ateli-P o lak ów .

D ziś nie ch cem y ich  palcem  w sk a zy w a ć , lic zy ­
m y, że o d ezw ie s ię  w  n ich  sum ien ie narodow e. 
N ieo m ieszka m y jednak  u czyn ić  to  po subskryp­
cji i d o łożym y w szelk ich  starań, b y  ci w szy scy , 
bez w zględu  na sferę  i stan ow isk o , k tórzy  m ogąc  
nie u czyn ili zad ość ob ow iązk ow i o b y w a ttla -  
P olak a , k tórzy  nie zdali egzam inu z dojrzałości 
ekonom icznej i patrjotycznej, m usieli s ię  pod pię­
tnem  hańby rum ienić w ob ec w łasn ego  narodu i 
przyszłej h isiorji.

Skoro p ożyczk a  zagraniczna w d ob rjch  w a i lin ­
k ach  rozbiła się  o p rzeszkod y w ew n ętrzn e i sk a ­
zani jesteśm y  na s iły  w łasn e, m usim y s ię  na n ie  
2d obyć i egzam in  zdać.

Zakup ak cji przez k ap ita ły  zagran iczn e i w e­
w nętrzn e ży w io ły  w rog ie  zach w ia ln y  n ieza leżn ość  
in sty tu cji i v  y sta w ił nam  św iad ectw o  n iedojrza­
łości.

«
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PP. KCMISF.NTOW prosimy o natychmiastowe wyrównanie zaległości za miesiąc 
styczeń, w przeciwnym razie będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę dziennika.

Steina.
Kraków 13 lutego. 

Na giełdzie efektów zniżka trwa w dalszym i  |gn. 
Obroty bardzo słabe.

Ma giełdzie pieniężnej kursa prawie bez zmian; przy 
tendencji nieco silniejszej. Obroty w walutach bardzo 
ożywione.

Kraków, 13 lutego.
D o l a r ....................... 9,500.000
F rank s zw a jc .
Korona austr. 
K o rona czeska 
Funt. s zte rl. . 
Frank franc. .

-9,433 000

132
273.000

424.000

F ra n k  w a lo ry z a c y jn y  . . . .  1,800.000
F ra n k  z ło ty  dla kolei d o 1 5 b .n .  1,920.000
Frank z ło ty  dla poczt, do 15 bm. 1,900.000
Frank z ło ty  dla cen tyto n iu  do

17 l u t e y o ..................................  1,000.000

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowv Jork 9,500—9,490—9,470—9,-130; Zurych 

t,655— 1 650; Wiedeń 124.40; Loruhu 40,800 [‘raga 282— 
870; Paryż 430.

Akcje. Cyfry rnzumiają sii; w ty sią .i ii marok l i l ­
akach.
P. T. H.
Imipoks
PI .■inna W. Jawonnickij 
Bracia. Rolnice- 
Polski Gloh 
Żegluga Polska 
Zdelemiowaki 
Parowoz-
H.,Cegielski Poznań
Trzebinia żelazo
Pocisk
Autumotar
Górka
Siersza
Tepege
Polska Nafta
Pokucie
St.ru {i
b\r.d\kat Koszykarski Kraików 
Kraku.)
Porcelana Ćmielów
Fabryka euikni w Ghodioioiwie
Elektrownia Siersza
Zakłady przemysłowe „Rjiigraf"
S. W. Niiemojewski
Bank Przemysłowy

W  trau-oikcji: 
22'#) 2500 

115
2900—2800 

515—500 
55Ł-500 

600
51000- 18000 

2400—2175 
2900—2800 
3700—3050 

5000 
2000 

86000—84500 
28000- -27000 
12750—11250 

2350 
1875—1800 
7600—7450 

1000- 975 
7300—7250 
8700—8600 

25000—24000 
1800—1700 

1700 
2900—2800 
2300—2100

Podatki przemysłowe.
Warszawa. (Teł. od nasz. kor.).

Niebawem zostaną ogłoszone dwa nader ważne 
rozporządzuita, dotyczące podatku przem ysłowego, 
a mianowicie:

1) rozporządzenie piez. Rzeczypospolitej w przed­
m iocie niezaitczania na podatek przemysłowy (obro­
towy) przedpłat, uiszczonych na poczet tegoż po­
datku z okazji świadectw przemysłowych (opłat pa­
tentowych),

2) rozporządzenie ministra skarbu, ustalające 
przeciętną wartość franka złotego za miesiąc sty ­
czeń 1924 r. na 1,740.000 Mk.

Na zasadzie tych rozporządzeń płatnicy podatku 
przemysłowego (obrotowego) obowiązani w myśl

Pn.nk H ip o teczn y
Z iem ski B ank K re  iy to w y
P o w szech n y  B ank  iurdkjyt.(>t|ry
B an k  Ko.marejn.lny
Ba.uk Zw. Spółek  Z arohk .
Chybie
Azot

3400 
1600—1500 

450—410 
550 

21000 
56000 -53000 

2400—2300
AKCJE NA POutEŁDZIE.

Jaworzn no i|i-..lme 128.000. po 25 sztuk 118.500: Gazv 
wischodmie. 75.000; Nitrat 900; Len <1.9I)0—5.UU0; YVe- 
glówki 200—195; Naft i Krosno 20.000-^21.000; Szkło 
Krosno 9.000—9.200; Gloria. 1.100; Elektrownia na .Sa­
nie 800; Tchate 10.500 płacono.

Warszawa, 13 lutego.
D o ia ry  St. Z j . v  . . 9,350.000— 9,300.000
Frank fran. 422.000
Fra n k szw a jc. . . . —

K o ron y czeskie  . . 262.000

GIEŁDA w a r s z a w s k a  
Czeki: No w;. Jork 9,350—9,300; Londyn 40,480—40; 

Paryż 425- 422 .i pół; Wicioń 131; Praga 267 i pół do 
266; Włochy 408 i pół do 406 i pół; Beigja 371 > jedna 
czwarra do 369 i jedna czwarta: Sawajcarja 1,625— 1,617 
i pól; Ilolandja 3.500- 3.480.

Pożyczka dolarowa. 5.950; Frank złoty 1.800; Bony zło 
te 1.400; Miljoeótwka 750; Pożyczka złota. 11.850.

Akcje: Cukrownia Chodorów 25—25.250—25.100; Trze- 
bania 3.600 3.275; Pocisk 5.300—5.250—5.500: Parowo­
zy 2.425— 2:200—2.250; L. Zieleniewski 53—51.000; Za­
wiercie 1.575—1,650; ZvTarrlów 1.080—1.300—1,200; Umie 
lów 8.550—8.650— 8.600: Polska Nafta 2.406- 2.350.

części I. art. 56 ustawy o podatku przemysłówym  
do miesięcznych wpłat, winni przeliczyć obroty, 
osiągnięte w miesiącu styczniu 1924 r. na franki zło­
te według przeciętnej wartości franka złotego w 
w ysokości 1,740.000 Mk. i od tak ustalonego obrotu 
oDliczyć przypadający podatek i dodatki na rzecz 
związków samorządowych we frankach złotych.

Xolej zwolniona od podatku obrotowego.
Warszawa, (tel. oa wl. kor.).

Jak słychać, rząa zamierza w najDiizszym czasie 
przedstawić projekt noweli do ustawy o  podatku 
obrotowym, zwalniającym koleje państwowe od pła­
cenia przypadającej na rzecz miast części tego po­
datku.

CENY ZŁOTA 1 SREBR A.
Kraków. IV dniu wczorajszym płac i ta P. K. K. P. aa 

1 gram złota czystego 6.085.5UU Alp.; za 1 gram srebra 
173.800 Mp.

Za waluty złote: Dolar 9,150; Korona austir. 1,853;
Marka niemiecka 2,179; jednostka Lnji łacińskiej 1,765; 
Korona skajwhimuwsika 2,451; Rubel 4,707; Fumy angiel­
skie 44,523.000.

Monety srebrne: Dolar 4,180; Korona ausitr. 725.000; 
Marka niemiecka. 869.000; Korona skandynawska 1.040; 
jednostka Fnji Świńskiej 725.000; Rubel 3,127: Szyllinp 
909.000.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Barak Małopolski 197.000: Gal. Bank Hi[>otci07jny 250 

tys.; Cement Szrz-alAswa 1.300; Browary Lwowskie 250 
tys.: Siersza zakł. górnicze 211.000: Zieleniewski 364 tys 
Gai. Karpaty 431.00(41 Gał. Nafta 510.000; Schodnics 
1.120.00G: Cement Goleszów 226.<KKi. Huta Poldi 780.000; 
Mrażnica 176.GOU; Tepege 98.000.

um iA łA  ZIJRYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Nowy Jork 5.75: Londyn 24.73

i pół: Paryż 20.20 i je Ina. czwarta; Wiedeń 0.8P19; Pra­
ga 10.70; Włochy fc5 12 i pół; Budapeszt 201; HelsiiDgfore 
14.40: Sofjn 435; Ho Lu* I ja 215: piirysit-janja 77 i jedna 
czwarta; Kopenhaga 92 i pół: Sztokholm 151; Hiszparaja 
73 i trzy ósme; Bukareszt 295: Berlin 125: Belgrad 690.

Spadek marki nu-ni ec'tiej zatrzymany.
Berlin. (Tolegr. wł. ,,Gońca").

PhwńLotwa panika tut rynku dewizowym  minęła. 
Zgłoszenia na jm y ik ia ł dewiz zruitcanie zmalały. — 
Bank Rzeszy zapowiedział ostre represje w  stosunku  
(lo banków i firm, które ze względów spekulacyjnych  
zgłaszają zapotrzebowanie dewdz. Za przekroczenie 
przepisów dewizowych barakom odebrane zostaną 
prawa- d<nv''zowe.

W Ł \D Y S Ł A W  POBOG.

DZIEJE JEDNEJ NOCY.
12)

—  N ie m ogę zostać! Mam p ew ne obow iązki. 
J este m  przekon an y, że nie b ęd ziesz robił mi tru­
d n ośc i. P rzypu szczen ie to opieram  na n iezatar­
ty ch  w rażeniach  n aszego  p rzy jac ie lsk iego  sto su n ­
k u . M ogłeś zo sta ć  kom u nistą , a le  n ie p rzesta łeś  
b y ć  dobrym  przyjacielem  i k o legą . Na to w łaśn ie  
liczę .

—  T o bardzo p iek nie, że obdarzasz m nie sw oim , 
nm ... jak b y  to  p ow idzieć ... A le, w idzisz! T y , jako  
cz ło w iek  Zachodu, u przedzony jesteś  do naszych  
h aseł. M uszę ci w szy stk o  w y łu szc zy ć , objaśnić... 
S ta ł się cud  -ze m ną, d laczego  nie m oże się  p o ­
w tó rzy ć?  P rzeczy tasz  w szy stk o , p rzem yślisz , a 
jeśli n ie zostan iesz  przekon an y, to  b ędziesz m ógł 
w yjech ać , gd zie  ty lk o  zech cesz.

—  N ie m ogę się  na to zgod zić! J a  m uszę jutro 
w yjech ać!

—  A  ja m uszę spróbow ać przynajm niej T o jest  
m oim  ob ow iązk iem . T ak  mi m oje sum ienie n ak a­
zuje!...

P o w z ię te g o  p ostan ow ien ia  nie ch cia ł zm ienić, 
pom im o, że n ie  m óg ł ukryć sw eg o  zak łop otan ia , 
g d y  m ów iłem  mu o przyjaźni i k o leżeń stw ie .

—  Jutro p ogad am y jeszcze  o tern —  zak oń czy ł 
p ojedn aw czo  i, w sk a za w szy  mi tapczan , sto ją cy  
w  ciem nym  k ącik a , zaczą ł się  rozbierać., bo n oc  
już k onała  i d aw no już przebrzm iały  g ło sy  k o ­
g u tów .

P o ło ży łem  się  i  ja, a le  d łu go  zasn ąć n ie  m ogłem , 
chociaż b y łem  zm ęczon y  i z łam an y w szystk iem i 
p o tw o m em i i n iesp od ziew an em i w rażen iam i ubie­
g łe j  n ocy . A  w  dodatku  p ostan ow ien ie  kom isarz*

n iep okoiło  m nie cok o lw iek . P ociesza łem  się je ­
dnak, że jakoś to będzie. P rzyszło  mi na m yśl, 
że teraz w łaśn ie  m ógłbym  u ciec —  kom isarz chra­
pał tak  zaw zięcie . Kusiła m nie m ożliw ość u c iecz­
ki, a le  jed n ocześn ie uczułem  zm ęczen ie tak  w ie l­
k ie. N ie uszedłbym  naw et m ili. Znow u złapią... 
P rzypom inam  sobie o sta tn ie  słow a kom isarza. 
G dy tak  zm ienił sw e p ostan ow ien ie ... A  jeśli nie 
zm ieni, to jutro ucieknę. P rzecież n ie posadzi 
m nie do w iezien ia ... W tej izbie rozpocznie chyba  
m oją „edukację", to też  u c ieczk a  n ie p rzedstaw ia  
w ielkich  trudności. Zrobiło się  jak oś lżej na duszy  
i w eselej. M yśli za czę ły  mi się  p lątać, a po chw ili 
spałem  już, jak zabity.

B yło  południe, kiedy się  ock n ąłem  z m order­
czych  objęć snu. K om isarz sied zia ł przy  sto le  i 
w y d a w a ł rozkazy  stojącem u przed nim żo łn ie­
rzowi.

—  A  n ajw ażn iejsza  rzecz, tow arzyszu , w y k o ­
nać to cicho, ostrożnie, aby się  n ie połapali. Bo  
ja n ie ch cę , ab y  tłum  się zebrał... K to w ie , co  
z teg o  w yn ik n ąć m oże. T ow arzysz J egorow  niech  
uw aża i p ilnuje. Id źcie, p ow ied zcie mu, a  ja  tam  
za p ół god zin k i przyjdę...

Żołnierz, stare ch łop isk o  z d ługą, rudą brodą, 
zn iknął za  drzw iam i, a w  tejże ch w ili kom isarz 
zw rócił się do mnie:

—  W y sp a łeś  s ię , co? Za ch w ilę sam ow ar nam  
p rzyn iosą Z p rzyjem nością  napiję się  h erb a tk i  
Zm arzłem ... Przed chw ilą  ze w si w róciłem . W sta ­
w aj, a  ja, tym czasem  raport n apiszę. P o  południu, 
jeśli zech cesz , zab ierzem y się do lek tu ry .

—  T o  nie zm ien iłeś sw eg o  p ostan ow ien ia?
—  N ie, n ie m ogę zm ienić i... to w  tw oim  in te ­

resie. G łow ę m ógłbym  dać za to , że b ęd ziesz mi 
w d zięczn y .

—  E! —  m achnąłem  zn iecierp liw ion y ręką.

—  Ty w ierzyć nie ch cesz —- c iągn ą ł dalej k o ­
m isarz, nie zrażając się ani trochę m oją n iech ę­
cią. —  A k tóżb y  sp odziew ał się rok tem u, że s ta ­
nę się kom unistą , przekonanym , szczerym  k om u ­
n istą? O tw arły mi się o czy , przkonałem  się o o- 
h yd zie istn iejącego  porządku. D o lepszej p rzysz­
łośc i dążę. s iły  i zdrow ie sk ładam  w  ofierze. I to ­
bie o cz y  otw orzę, bo w iem , że b łądzisz.

—  B ynajm niej teg o  nie p ragnę —  od p aiłem , 
siląc się  na spokój.

—  T eraz tak  m ów isz, a za tyd zień  najdalej 
d zięk ow ać mi będziesz.

—  M ożesz w  to w ierzyć , jeśli spraw ia ci to  
przyjem ność. Oo do m nie, to  dziw ię się m ocno, 
w  jaki sposób p ogodzić m ożesz d w ie sprzeczno-

—  Jak ie?
—  W oln ość i przem oc!...
—  O p rzem ocy niem a tu m ow y!
—  Jak  to n iem a? P ostęp u jesz , jak szczery  M o­

sk al, p rzesiąk n ięty  zasadą: „n ie p rotiw sia  m ojem u  
praw u . W ilkam i je ste śc ie  w  ow czej skórze!

—  N ie , n ie rozum iesz m nie —  przerw ał, zry ­
w ając się z k rzesła , na k tórym  siedział, —  Za­
prow adzen ie europejsk iej cyw ilizacji w śród  C hiń­
czy k ó w  w y w o ła ło  g ło s y  protestu  i oburzenia ze  
stron y  tu b y lców . A le  ty , p rzekon an y o W yższo­
ści tej k u ltury , n ie potępisz jej k rzew icieli. P ra­
w da? T o sam o je s t  ze m ną. J a  w iem , jak ie zna­
czen ie m a dla lu d zk ośc i kom unizm . D ążąc do w y ­
tk n ię teg o  celu , pragną p ozysk ać  jak  n ajw ięcej  
zw olen n ik ów , a przez to  zm n iejszyć liczbę w rogów . 
Skoro jed nak  m ów isz o p rzem ocy, to  ch cąc prze­
k onać cię, że tak  n ie jest, przez tyd :ień  ty lk o  b ę­
dę zaznajam iał cię z zasadam i n ow ej ew angeJji. 
A po ty g o d n iu , daję ci n a  to  s ło w o  honoru, bę­
d ziesz m ó g ł w y jech a ć , jeśli zech cesz. N a w et ei 
d ok u m en ty  w y sta w ię ... (C. d. n .).
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Bezrobocie w przemyśle łódzkim.
Ciekawe cyfry w sprawie .ozwoju bezrobocia w Łodzi.

Lodź, 12 lutego.
Chcąc ilać dokładny obraz bezrobocia przedstawi­

ciel Agencji wschodniej a wrącił się  po Lnformaoje do 
związków robotniczych, związI-J 'przemysłowców 
i władz urzędowych.

Na podstawie zebranych w ten sposób informacji 
przebieg bezrobocia w roku 1923-cim przedstawia 
aię jak następuje.

Rok 1923 zaczął się  dobrą wróżbą dla Łodzi. Prze­
mysł zaczął pracować intenzywnie. Szczególnie po­
m yślnie Tozwijać się zaczął przemysł bawełniany, 
co spowodowało zapotrzebowanie robotników. — 
W pierwszej połowie stycznia dawał się odczuwać 
nawet pewien i rak sił roboczych. Przyjmowano do 
pracy nawet robotników niewykfalifikowanych, któ­
rzy po dwóch tygodniach praktyki mogliby podjąć 
pracę robotników wykwalifikowany cn.

To też liczba bezrobotnych malała i w styczniu  
wynosiła 6.500 osób.

W ydawało się, że sprawa zupełnej likwidacji bez­
robocia jest kwcstją krótkiego czasu. Prz^widywa 
nia te, jednak nie sprawdziły się. Chaos walutowy  
pociągnął za sobą- w przemyśle brak gotówki obro­
towej i p rzyczyn i się do stagnacja

■Pociągnęło to za sobą zwiększenie się liczby po­
zbawionych pracy, która w lutym w ynosiła 8.500.000.

W marcu sytuacja w przemyśle się nie zmieniła.
Zastój trwał dalej, jednakże liczba bezrobotnych  

zm niejszyła się o 600 robotników. Nieznaczne to 
zmniejszenie przypisywać należy uruchomieniu ro­
bót budowlanych.

W kwietniu z powudu dalszej redukcji pracy w fa-

z p r z i p w i .
O bniżenie po datku ob ro tow ego  od  eksportu  p e­
w nych  to warów, —  O graniczenie liczb y  św iąt. -  - 

O bniżenie p odatku  w ęg lo w eg o .
Warszawa. (Tel. a 1 wł. karesp.).

Celem złagodzenia kryzysu przemysłowego, Ko­
m itet Ekon. Rauy Mmi' itrów uznał za niezbędne, 
aby Mlnisterjom Skarb:; oh u ży lo  podatek obrotowy 
od feksjmrtu niektórych artykułów przemysłowych; 
aby uchylone były opłaty w yw ozow e od produktów  
naftowych, pobierane przez Kontrolę skarbową przy 
rafintrjach w wypadkach wypuszczenia wagonów, 
przeznaczonych r.a eksport; aby Ministerstwo pracy 
i op. spou odowało jak najszj bsze uchwalenie przez 
Sejm projektu ustawy, mającej ograniczyć ilość 
świąt do dni P-miu; aby został częściowo obniżony 
podatek w ęglow y od w ęgla, zużywanego przez huty 
żelazne, cynkowe, ołowiane, fabryki cementu, huty 
szklane i pewne zakłady chemiczne.

K ategorie i w ysokość obniżek ustali Ministerstwo 
przemysłu i handlu w porozumieniu z Ministerstwem  
Skarbu.

W arszawa. (Tol. <h! wł. kove*p.).
Dnia 15 bm. o godz. 8 rano przyjeżdżają do War 

szawy na konferencję bałtycką ministrowie spraw  
zagrań.; estoński p. Ackel i łotewski p. Seja w to­
warzystwie dyr. depart. polit. p. Schumanna i na­
czelnika wydz. bałtyckiego p. Balodisa. Wraz z ni- 
ou przyjeżdżają: poseł polski przy rządzie łotewskim  
p. Ładoś i poseł polski przy rządzie estońskim  p. 
Dobrzyński. Finlandzki mi a. spr. zagr. przybywa do 
Warszawy dnia 16 bm. albowiem podróże z Helsing- 
im su odbywa się obecnie p iztz Sztokholm i Berlin, 
gdyż droga przez Łotwę i Estonję jest wskutek lo­
dów zamknięta.

Praga. (Tołb wł: „Gońcu Krak.-). 
Dzienniki czeskie donoszą, że Kada ambasadorów  

postanowiła zawiadomić polsko-czeską komisję deli- 
m itacyjną o  rozstrzygnięciu w spraw ie Jaworzyn} 
Prze Ligę Narodów. Równocześnie została komisja 
dfeUmitacyjna wezwana, aby do 15 bm. złożyła sw e  
Pttopozycje co do ustalenia nowej granicy i lo ściśle 
**dług decyzji L lg iN arod ów  z dirta 17 grudnia 192J 
Qr* z  oplnji trybunału haskiego.

Expose ministra Zamoyskiego.
. . -W arszawa. (Teł. od wł. kor;).

^^W czoraj na posiedzeniu K miitetu politycznego  
ministrów zapognał. pan minister Zam oyski 

j^®*!ków rady i  treścią sw ęgo expose, kiór® w ygło- 
{ na komisji spraw zagranicznych.

brykach liczba bezrobotnych w ziusła do 9 000.
W maju sytuacja zaczęła się poprawiać po trzy­

m iesięcznej niem ocy przemysł zaczął się ożywiać 
a równocześnie rozpoczęły się  roboty ziemne.

To też już w maju liczba beziobotaych spadła Jo  
6.900.

Kwalifikacje zawodowe nauczycieli szkół śi.
Warszawa. (Tel. od wł. kor.).

Ministerstwo wyznań relig. i ośw iecenia publiczne­
go w ygotow ało projekt ustawy, zmieniającej posta­
nowienia ustawy z 26 września 1922 r. o kwaliuka- 
cjach zawodowych da nauczania w szkołach śre­
dnich ogólno-kształcących oraz w państwowych  
i prywatnych seminarjach nauczycielskich.

Angielska pożyczka elektryfikacyjna dla Polski
Warszawa. (A W). . 

Dzienniki podają, że rząd angielski zatwierdził o- 
statecznie pożyczkę elektryfikacyjną dla Polski w

sumie 1.250 tysięcy funtów szterlingów. Z pozyczki 
rej przedewszystkńem korzystają przedsiębiorstwa 
ugrupowane w koncernie „Siła i Światło“.

Podpisanie układów oolsko-niemieckich.
Warszawa. (Tel. ocf wł. kor.).

W końcu grudnia oraz w styczniu toczyły się na 
G. Śląsku rokowania polsko-niemieckie, które dopro­
wadziły do podpisania 3 układów, a mianowicie: 1) 
układu wprowadzającego zmiany do "działu konwen­
cji genewskiej, reguftjącego dział zaopatrywania G.

Śląska w wodę; 2) układu, znoszącego bezzwłocznie 
wspólny zarząd polskiego państw. Zakładu wodocią­
gow ego i normującego objęcie go przez zarząd pol­
ski, a wreszcie 3) układu, przew idującego moc oh o  
wiązującą postanowień Konw. genewskiej o pacie 
pogranicznym na czas do 15 kwietnia br.

Program prac Sejmu.
Warrzawa. (Td. od wł. ko-resp.).

Wczoraj w południe obradował konwent senjorów  
pod przew. marszałka Rataja. Konwent zajął się 
ustaleniem programu prac Sejmu na najbliższy okres 
czasu.

Sejm zajmie się prawdopodobnie ustawą o zabez­
pieczeniu robotników na wypadek bezfębocia oraz

sprawą ustaw}' o ochronie lokatorów, pocz&n nastą­
pi 10-dniowa przerwa w posiedzeniach plenum.

Pizci wa ta zarządzona zostanie jedynie ze w zglę­
du na to, aby sejm owa komisja budżetowa mogła 
dwa razy dziennie obradować tak, aby budżet mógł 
być przedstawionym w jak najkrótszym czasie.

0 czem radzono wczoraj w Sejmie?
Z aopatrzenie inw alidów . E m erytury funkcjo  narjuszy państw . Op:ek a  p ań stw ow a nad em i­

grantam i. —  U staw a  o ochron ie lok atorów .
Warszawa. (Tel. od wl. knr.)

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu przyjęto po­
prawki Senatu do ustawy i zaopatrzeniu inwalidów  
wojennych i ii L rodzin. Pos. Manaczyriski (ZLN) re­
ferował następnie projekt noweli do ustawy o  zao­
patrzeniu materjalnem funkcjonariuszy państw, i za- 
v odowych wojskowych. Ustawę przyjęto wraz z po­
prawkami pos. Łypacewicza (Wyzw.).

Przystąpiono następnie do sprawy opieki pań­
stwowej nad emigrantami polskimi. Referent, pos. 
Milczyński (N. P. R.J zgłosił rezolucję wzywającą 
Rząd do przedstawienia zasadniczego planu w spra­
w ie szkolnictwa i opieki duchownej dla Polaków po­
za granicami nnszgeo Państwa, przedewszystkiem  
we Francji, dalej rezolucje u zy wającą Rząd do w y­
jednania u Stolicy Apostolskiej, aby kler irlandzki

w Sian. Zjednoczonych zaprzestał system atycznej 
amerykanizacji naszych emigrantów, a wreszcie re­
zolucje wzywającą Rząd, aby w drodze rokowań 
z rządem sow ietów  starał się zabezpieczyć ludności 
polskiej w Rosji i na Ukrainie sowieckiej rozwój kul­
turalny przy pomocy szkolnictwa prywatnego, na 
podstawie traktatu ryskiego.

Następnie przemawia pos. Kornecki (ZLN), któ­
ry podniósł zeniedbanie naszej emigracji w Rumunji 
i na Ukrainie sowieckiej. Zgłoszone rezolucje przy­
jęto.

Pos. Zygm. Seyda (ZLN) przedłożył referat o pro­
jekcie ustawy o ochronie lokatorów. W łaściwa d y­
skusja nad zgłoszonym  projektem odbędzie aię a> 
najbliższem posiedzeniu.

Sensacyjny preess polityczny w Krakowie.
Drugi dzień  

Kraków, w lutym.
Drugi dziuń rozprawy przeciw Hołzerowi i 8 tow., 

oskarżonym o zbrodnię zdrady głównej, ściągnął do 
sali Tozpraw tłumy publiczności.

Rozprawę zaczął przewodniczący dr. Mens od prze­
słuchania drugiego osk. Rosenbauma. Osk. Rosen­
baum wyjaśnia, iż w okresie wyborczym był sekre­
tarzem kom. przedwyborczego dla listy Nr. 5 .(Pro- 
Ietarjat dla miast i wsi). Zarzm jałkoby zmierzał do 
wywołania (przewrotu rewolucyjnego, odpiera-.

W tem miejścu obrońca >ot-k. R. wnoSi o przesłu­
chanie b. dyr. policji dra Rękieu. i cza i referenta ■wy­
działu politycznego dra W yroda. na okoliczność, iż

rozpraw y.
tenże Ro-enbauui zgłosił w dyr. policji zamiar od by­
cia zgromadzenia i pochodu, na co jednak zezwole­
nia nie uzyfkął, a  \f ppzedzirń udbcliodu majowego 
został aresztowany.

Następnie przesłuchany został trzeci oskarrońy, 
mianowicie Kaufmanówna, która zeznała, że zakwe­
stionowane u niej broszury są legalnemi wyJawnie- 
twami, które nabywała po różnych księgarniach kra­
kowskich.

Rozprawa trwała do godziny 4-tej popołudniu, 
podczas której w dalszym ciągu przesłui bano resz­
tę oskarżonych, wobec ezego dziś trybunał pezyytą- 
pi do przesłuchaniu świadków w- tej sprawie.

M i  m e t y  zlotowe H  H h
we Francji.

Warszawa. (A W .y--1 
Dzienniki podają, że Rząd polski zamierza zamó­

w ić srebrne m onety zlotow e we Francji, gdy ż daje 
ona najkorzystniejsze warunki bicia monety i naj- 
faiYfriejszy sp jsóh  przewiezienia. W  ten sposób m o­
nety złotawe będą bSte w różnych krajach, a jedy­
nie monety ze złota w PołhCe

Warsza wa. (Tel. od włŃJ^rOŚp.).' 
Rada ministrów pow ierzyła Najwyższej Izbie Kon­

troli kontrolę płac poti względem prawnym i rzeczo­
wym w następujących państwowych instytucjach  
bankowych: P. K. K. P., p. K. O., Państw. Bank 
Kredy towy, Zakład kred. miast małopolskich, P . 
Bank odbudowy. Państw. Bank rolniczy, Centralna 
Kasa spółek rolniczych.

Jak się dowiadujemy, płace w tych  instytucjach  
mają uiedz redukcji.

Rozstrzelanie trzech bandytów,
..,v p ^f?raaw ą,';’ł ^ r

Sąd ókr. i apelac. zatwierdził wyrok śm ięfpl ^ a  
bandytów Skolimowskich; J  Laiidajńskjefo, T ,j ś r a -  

.s.iouębskięgo,'! J..,~Gpóińskiego. Zbrodniarze c i- ,^  jąk  
(wiadomo wymordowali całą rod /iu “ młyna; za 
Reglicha w Skolimowie. W ytok wykonany zostanie 
w Cytadeli warszawskiej.
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Chłopska wojna o ziemię —  przed sądem.
Urząd ziem ski jest gorszy  od ... R osjan. —  C hłopi bronią ziem i k oście ln ej przed parcelacją.

to są  osk arżen i o bunt!
Za

l>riś we środę ma się odbyć w .Siedlcach ciekawy  
i charakterystyczny proces.

W letie. .roku ubiegłego, urząd ziemski wydał po­
lecenie rozparcelowania dóbr kościelny cli w Sero- 
ezyn-ie.

Kościelna ziemia ta w 1661 r. zapisami została 
przez lir. Ossolińskich na rzecz kościoła katolickie­
go w Seroozynie (unickiego). To skasowaniu przez 
Ko-jan uuji, kościółek seroczyński przeszedł wraz z 
zi< mią pod władanie duchowieństwu prawosławnego.

Wieś Seroczyn w ciągu lat kilkudziesięciu walczy­
ła z prawosławiem; seroczyńscy chłopi s.tanowei grtt- 
l>ę t. z w. opornych, chrzcili dzieci potajem nie u księ­
dza katolickiego, zawierali t. zw. krakowskie śluby, 
nieuznane przez rząd rosyjski, narażali się na różne

szykany, lecz wytrwali w katolicyzm ie i polsk iści.
Po ustąpieniu Rosjan, seroczyński kościół odzyskał 

swe dawne prawa, odzyskał i ziemię, wyjechał pop, 
przyjechał ksiądz.

W 1922 r. urząd ziemski, traktując seroczyńskie 
dobra kościelne, jak zwykłą popówkę, wbrew usta­
wie o reformie rolnej, zabraniającej parcelacji ziem 
kościelnych do chwili porozum ienia. z W atykanem, 
polecił ziemię kościelną w Seroczynie rozparcelew- ć. 
Na tern tle pomiędzy urzędnikiem urzędu ziemskiego 
u mieszkańcami Seroczyna, obywatelami, owymi 
dzielnymi unitami w  przeszłości, wynikł zatarg. W 
konkluzji prokuratura siedlecka sporządziła przeciw­
ko 10-oin chłopom seroczyńskim akt oskarżenia o 
rozruchy.

Nowa aferą_ bankowa.
Czeki i przekazy na fikcyjne nazwiska. —  Waluta wędruje za granicę. —  Bank fr.-polsk

Afery bankowe od pewnego czasu stały się niemal 
codziennem zjawiskiem. Nietylko stolica, ale i miasta 
prowincjonalne w sw ych kromkach notują szereg 
skandalicznych, obliczonych na szkodę skarbu pol­
skiego afer bankowych, bądź zakończonych skazują­
cym wyrokiem  sądowym, bądź też oczekujących je­
szcze rozprawy. Gorączka spekulacyjna, która ogar­
nęła najszersze warstwy społeczeństwa polskiego, 
stanowiła dotychczas znakomity teren operacyjny 
dla wszelkiego rodzaju lewiatanów i kajmanów fi­
nansowych. Banki, banczki, kantory wymiany, po­
wstawały jak trujące grzyby po deszczu, żerujące 
nietylko na zdumiewająco naiwnej publiczności, ale 
także i na Skarbie państwa, grając śmiało, otwarcie, 
bez najmniejszych skrupułów na zniżkę waluty pol- 
•kiej.

Fakty jaskrawych nadużyć bankowych, skandali­
cznych afer giełdowych, były oddawna znane w za­
interesowanych ministerjach. Niejednokrotnie echo 
brudnych szantażów bankiersko-giełdziarskich odbiło 
się w Sejmie, niejednokrotnie wskazywano, że banki 
i banczki z zupełną świadomością celu dążą do zde­
wastowania marki polskiej, a mimo to... dziwnym  
zbiegiem okoliczności koncesji bankom nie odebrano, 
co gorsza powstawały nowe banki, których jedyną 
racją bytu była spekulacja walutowa.

Ministerjum Skarbu, przełamując w szelkiego ro­
dzaju Interwencje poselskie i delegacje bankierskie, 
postanowiło działać energicznie. Uruchomiono lotne 
kontrole, których zadaniem było zbadanie operacji 
bankowych.

BANK FRANKO-POLSKI.
Na liście banków, w których planowana była, ze

zrozumiałych względów, lotna rewizja skarbowa, 
znalazł się także niedawno powstały Bank Franko- 
polski, mieszczący się w lokalu pj^y ul. Czackiego 4. 
O banku, ściśle mówiąc, banczku tym, oddawna do­
cierały do miarodajnych czynników informacje, któ­
re nakazywały zwrócić baczną uwagę na walutową  
jego działalność. W szczególności operacje zagrani­
czne tego banku, zresztą dość sprytnie przeprowa­
dzane, wzbudzać musiały jaknajwiększe zaintereso­
wanie.

„Instytucja1* ta, żeglująca pod szumną firmą „Ban­
ku francusko-polskiego**, w miarę potrzeby w yzysku­
jąc swe wpływy, zależnie od okoliczności, bądź w sfe­
rach cudzoziemskich, w szczególności francuskich, 
bądź polskich, zaufana w potęgę swych stosunków, 
grała wprost zuchwale. Na podstawie otrzymanych  
informacji postanowiono przeprowadzić lotną kon­
trolę w tym banku. W ydelegowano specjalnego re­
widenta. Rezultat rewizji w zupełności potwierdził 
stawiane Bankowi Franko-polskiemu zarzuty.

REWIZJA.
Rewizja, rozpoczęta w końcu ubiegłego tygodnia, 

stwierdziła nieporządki w prowadzeniu k s!ążek; w y­
stawianie fikcyjnych rachunków na fikcyjne nazwi­
ska, nielegalną sprzedaż i wywóz walut zagranicę.

Zaznaczyć należy, że są to dopiero początkowe 
rezultaty rewizji, która dotychczas jeszcze ukończo­
na nie została. Przypuszczać należy, że dalsza rewi­
zja przyniesie jeszcze więcej sensacyjny materjał.

FRANCUSKOŚĆ BANKU FRANKO-POLSKI EGO.
Jak zaznaczyliśmy powyżej, bank ten użyjwał fir­

my: „Bank Franko-polski**. Oczywiście firma taka

była wyrazem liczenia się z  syropatjami, jakie społe- i  
czeństwo potsKie naogół żyw i dla Francji. Tęgp o- 
czyw iście bankoiwi nie można brać za złe. Inna 'jest
sprawa, czy i w jakim stopniu „Bank Franko-polski" 
zadość uczynił zarówno patriotyzm owi francuskiemu, 
jak i sympatjom społeczeństwa polskiego do Francji. 
W'edług zebranego przez nas materjału informacyj­
nego, Bank Franko-polski mniej się kierował w tym  
wypadku sympatjami patrjotycznemi, jak łacińską 
dewizą: ,,pecunia non olet“.

Wiadomo nam jest, że ów bank znalazł się ni mniej 
ni więcej tylko na liście subskrybentów banku emi- 
syjnego... gdańskiego. Czy działalność emisyjnegó  
banku gdańskiego i w ogóle instytucji finansowych  
gdańskich, całkow icie zależnych od ekonomicznych  
wpłyiwów Berlina, leży na linji polityki ekonomicznej 
Francji? — o tem  najdowodniej przekonywuje ostat­
nia akcja Berlina, skierowana ku spekulacyjnej grze 
na zniżkę franka francuskiego...

Jak ów Bank Franko-polski godzi swój francuski 
patrjotyzm z popieraniem zależnych od Berlina in ­
stytucji gdańskich, nie naszą rzeczą jest rozstrzygać, 
stwierdzimy tylko fakt najbardziej znamienny i w y­
mowny: oto na organizacyjnem zebraniu emisyjnego 
Banku gdańskiego, Bank Franko-polski był reprezen­
towany przez gdański oddział ,,Deutsche-Bank“. Za 
pośrednictwem tego banku Bank Franko-polski sub­
skrybował na emisyjny bank gdańsld na zebraniu 
organizacyjnem 4000 funtów szterlingów.

Jest to bądź co bądź niezwykle wymowny dowód 
„patrjotyzmu Banku francuskiego**.

Sprawę tę moglibyśmy uważać za wewnętrzny spór 
francuski, gdyby nie to, że działalność tego banku 
franko-polskiego odbija się i na naszem życiu gospo- 
darczem. Nie przesądzając faktów, oczekujemy uza­
sadnionych wyników dalszego śledztwa i płynących  
stąd konsekwencji prawnych.

Zamiast towaru... stara żydówka.
Zbrodnia w ykryta po 9 latach.

ł.ódź w lutym.
Bytu to w li-dopudzie lt>14 roku p ilc z a -  wojny.

Pod Łowiczom grasowała Bunda, która kradła'pa traki 
z przejeżdżających drogami wozów.

Pew nego wieczoru rabusie ściągnęli z wozu dużą 
paczkę. I ciiszoni zdobyczą, uciekali prędko, gdy na­
gle z paczki odezwał się — glos ludzki.

Gdy bandyci ochłonęli z przerażenia, i przyjrzeli 
się lepiej ..paczeu**, przekonali się. że hyla to — s.ta- 
ra żydówka, owinięta talk szczelnie, że w  ciemności 
wzięli ją za zwój matorjn.hi.

Spostrzegłszy sw oją pomyłkę, zawiedzeni w  na­
dziejach złoczyńcy, rzucili żydówkę do jakiegoś do­
łu. Dół ten był jednak tak głęboki, że kobieta upa­
dając. poniosła śmierć na miejscu. Ciało jej znalezio­
no ;:o kilku dniach.

Bandytów udało się wykryć dopiero teraz, po bli­
sko <) latach. Osadzono ich w więzieniu w Łodzi.

nawali stworzenie bojówek i wywołanie rozruchów  
za pieniądze bolszewickie i organizowali służbę szpie­
gowską. Akcja pozostawała w związku z konszach­
tami Petruszewicza z Rosją. Dalsze aresztowania są  
w toku. \V ręce władz wpadł niezwykle interesujący 
materjał.

W Złoczowie przeprowadzono w ostatnim czasie 
szereg rewizji i aresztowań wśród członków tajnych  
organizacji ukraińsko-bolszewkkich.

We Lwowie ilość aresztowanych osób w sprawie 
ostatnio wykrytych organizacji k om u nistyem o- 
ukraińskich w ynosi 20.

•
W poniedziałek rozpoczęły s ię  w min. kolei żela­

znej dalsze obrady wszystkich prezesów okręgowych  
dyrekcji kolejow ych w sprawie reorganizacji kolej­
nictwa polskiego. Obradom przewodniczył minister 
kolei inżynier Szyszka. Obrady potrwają ca ły  ty ­
dzień.

*
Głośna i tak od dawna wyczekiwania ustaw a o 

przymusów eui doliczaniu wskaźnika drożyżnlanego  
znajduje się obecnie, jak wiadomo w Senacie, gdzie 
zgodzonych zostało cały szereg poprawek. Między 
innemi ustaw a ta zawiera klauzulę, stwierdzającą, 
że p nym uś wypłacania procentow ego wskaźnika 
drożyźnianego przestaje obowiązywać w wypadku, 
gdyby ceny zarobków przekroczyły parytet zlotow y. 
Zastrzeżenie powyższe stało s ię  aktualne o wicie prę* 
dizej, niż się tegO można było spodziewać.

Jeszcze ustawa nie weszła w  życie, a  już stała sfą 
de fńcto bezprzedmiotową, gdyż w  olbnym iej iłośflS 
wypadków cen y  przekroczyły już istotnie parytet 
złotowy. W óbec tego należy się  liczyć z możliwością 
nie wejścia w  ży c ie  powyższej ustaw y.

Z CAŁEJ POLSKI. Zmniejszanie się ewangelików w Polsce. — Przemysł 
zagraniczny grozi polskiemu! Mundury wojskowe. 

Ograniczenie kontroli nierządu z braku funduszów. -=- Dalsze aresztowania wśród komunistów ukraiń­
skich. Obrady kolejowe. Niepotrzebna ustawa.

Ponieważ wielu Niemców poznańskich wyniosło się 
do ojczyzny, liczba ewangelików w Poznaniu zm ala­
ła do tego stopnia, iż okazała się potrzeba zlania dwu 
parafji w  jedną. Mianowicie gm ina ewangelicka na 
Jeżycach połączyła sjo z parafją ewangelicką św. 
Pawła. s

«
W tomaszowskiej fabryce sztucznego jedwabiu 

w ynikł zatarg między robotnikami, a  administracją 
firmy z powodu usiłowania obniżenia zarobków ro­
botnikom.

W skutek n ió łojścia  do porożu mienia, robotnicy o- 
głosili bezrobocie, trwające już kilka dni.

Na miejsce- zatargu udał się okręgowy inspektor 
pracy, który zainicjował wspólną konferencję z u- 
dizłalem administracji fabryki i przedstawicieli wszy­
stkich związków zawodowych. Na konferencji okaza­
ło  się, iż administracja firmy po upnzedniem dwuty- 
golnioweiri wymówieniu postanowiła wprowadzić 
przerwy odpoczynkowe, w czasie ktÓTych niektóre 
oddziały, a głównie skręcaj nie byłyby czynne przy 
minimalnej obsłudze.

Do zmiany tej, jak zaznaczyli przedstawiciele fir­
my, zmusiła ich konkurencja zagraniczna, przy któ- 
f$j ge względu na wydajność pracy i obsługę dalszą 
egzystencja fabryki byłaby poważnie zagrożoną.

-Istotnie! K oszta produkcji polskiej są zbyt w ysokie, 
ażeby przemysł nasz mógł konkurować z zagpanicz- 
oym . Tylko.., należałoby, unormować także w ysokość  
• ja k ó w  panów fabrykantów, skoro mówi się wyłąoz- 
n ie'o-w jw otóch  zarobkach robotniczych. '

Minister wojny przedłużył termin donaszania sjh>- 
dni z lampasami do końca bieżącego roku, a płaszczy, 
kożuszków i bekiesz futrzanych da 1 maja br.

(Czyż bekiesze futrzane można nosić np. lipcm? — 
Co za termin!"). ■»

*

Miasto Łódź postanowiło heroiczny krok. Ponie­
waż otrzymuje na wszystkie swoje szpitale bardzo 
niewielkie kwoty od samorządu, a rząd dał gminie 
w formie pożyczki na utrzymanie szpitali aż 50 mi- 
1 jonów marek w  ub. roku, powzięło uchiwałę:

1) zredukować 120 etatowych łóżek w szpitalu 
Marji Magdaleny do liczby 80,

2) wstrzymać z dniem 1 marca 1924 r. przyjmo­
wanie prostytutek z urzędów sanitarno-obyczajowych  
województwa łódzkiego do leczenia w  szpitalu Marji 
Magdaleny.

3) ograniczyć się do kontynuowania leczenia w  
stosunku do .prostytutek, uprawiających nierząd w 
Łodzi.

4) zwrócić się do magistratu z zatwierdzeniem ni­
niejszej uchwały.

Smutne i upokarzające doprawdy oszczędności!
„ i. ą . -i. " • • •• ; w

W związku z agitacją komunistyczną, prowadzoną 
przez Ukraińców w e wschodniej MałopoLsoe, o k tó ­
rej donosił Goniec Krakowski, donoszą nam z K oło­
myj!, że na Pokuciu aresztowano kilkadziesiąt osób 
ze sfer ukraińskich za szeroko rozgałęziony spisek, 
którego centrum była Kołomyja. W yw rotow cy pła-
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I I I  W i ł  III II
Zmiany w ustawie u państwuwej służbie cywilnej.

Kraków, 12 lutego. 
Redakcja iwflPS* 0 państwowej służbie cywilnej 

nasuwała w prakiycznem wykonaniu wióle trudności. 
W szczególności odnosiło się to do art. 52, który  
traktował o 'przeniesieniu urzędnika z jediu-j mit j- 
scowośoi do drugiej W powyższym  artykule zazna­
czono liylo Ogólnikowo, że urzędników puzonu .4 „wła 
ściwa. władza". co nasuwało wątpiiwośC-i, która mia­
nowicie władza jost do tego upoważniona.

W obec tfkgo rzij. 1 wystąpi! z wnioskiem o zmianę 
art. 52 ustaw y o jiań.dwuw^j służbie cywilnej. vAr- 
tykuł ten otrzymuje obw.niu br/mionie następujące: 

,.0  ib dobro służby tego wymaga, można prze­
nieść urzędnika do innej miejscowości i na inne sta­

nowisko ,-łużbowe mię niższego stopnia służbowego, 
w tej samej kategorji urzędników i w  tym samym  
dziale zaiiządu państ wowego.

Przeniesienia urzędnika dokonywa wla Iza naczel­
na, względnie w ładza beairnsm li/o podległa władzy 
naczelnej. której przekawMie zostało midiiowanie' na 
liano stanowiska służbowo. O ile na zasadzie arty­
kułu 17-go noweli mianowanie urzęil.ńkow pięciu 
najniższych stopni służbowych przekazano kierowni­
kom władz, bezpośrednio podlegających władzy na­
czelnej. przeniesienie tych urzędników z okręgu te- 
ryto.rjalnego k ’‘wownika władzy, który ich mianował, 

j do innego okręgu tervto.rjalnego, nałoży do władzy 
| naczelnej".

Interesujący spór w sprawie celi Konrada.
Interesujące rewelacje. —  Celi tej już niemal

Wilno, 10 lutego.
Tuż obok Ostrej B ran y , naprzeciwko kościoła św. 

Trójcy, wznosi się gmach b. klasztoru Bazyljanów. 
W murach tych byli sw ego czasu więzieni Filareci 
oraz Mickiewicz, który fakt ten uwiecznił w „Dzia- 
dach“. Otóż od lat kilkunastu badacze i miłośnicy 
zabytków Wilna starali się odnaleźć izbę, mającą być 
ongi ową „celą Konrada4*. Poszukiwania i spory na 
ten temat szczególnie ożywiły się w r. 1908, gdy o- 
drodzony teatr wileński przystępował do w ystaw ie­
nia „Dziadów44 i zamierzał odtworzył wiernie Mickie­
w iczow skie więzienie. W ówczas to rzeczoznawcy  
przyszli do bardzo przykrego wniosku — mianowicie, 
że dawnej celi niema, ba ją Moskale przerobili na... 
ustęp.

Spory urwały się. poszukiwania ustały. Gospi>da- 
rzem murów po-bazyljańskich było rządowe gimna­
zjum- więc o procesowaniu go o profanację nikt nie 
śmiał marzyć.

Ale oto czasy się zmieniły. Gmach dawnego gim­
nazjum rosyjskiego odziedziczyli Białorusini. Od Bia­
łorusinów wolno nam spodziewać się pietyzmu dla 
pamiątek po nim. Toć tylko drobna część działaczów  
białoruskich (do łajmy za ■bodnio-białoriiskieh') uspo­
sobiona jest dla Polski wrogo. W iększość zgodnie z 
nastrojem szerokich mas ciąży ku Polsce i nie traci 
nadziei, że rząd nasz zrozumie wreszcie szkodliwosi 
dotychczasow ego stanu rzeczy i nie pozwoli, by na 
dal kwitnę!a na kresach wroga dla Państwa agita­
cja, szerzona przez elem enty, nie mające nic wspól­
nego z  praworządnemi tendencjam i Białorusinów.

Oto przed kilku miesiącami celę Konrada przypom­
niał nam prof. Pigoń. W swoich „Głosach z przed

wieku44, na podstawie planów klasztoru Bazyljanów  
z lat 1914 i  1843, potwierdził dawne mniemanie, iż 
historyczna izdebka uległa profanacji. Prasa prowin­
cjonalna wówczas ze zgrozą zaalarmowała polską o- 
pinję publiczną, zarzucając Białorusinom, iż  w dal­
szym ciągu bezczeszczą polskie Sanktuarjum.

To też obowiązkiem naszym — obowiązkiem, dyk­
towanym chęcią łagodzenia w aśni narodowościo­
wych — jest podać wiadomość o wyjaśnieniu całej 
tej drażliwej sprawy przez p. Antoniego Luckiewi- 
cza, prezesa Białoruskiego Tow. Naukowego. W bro­
szurze p. t. „Prawda o celi Konrada44 p. Luckiewicz 

■ dowodzi, że prof. Pigoń popełnił w  badaniach swoich  
błąd. W „Dziadach44 wyraźnie jest powiedziane, że 
cela przylegała do murów kościoła. Tymczasem ubi­
kacja, poczytywana za uwą celę przez prof. Pigonia, 
wcale temu warunkowi nie odpowiada. Tymczasem  
Białoruskie Towarzystwo Naukowe odnalazło in­
wentarz klasztorny z dnia 23 kwietnia 1941 r., jako  
też starą litografję, przedstawiającą dawny wygląd  
klasztoru Bazyljanów. Z dokumentów tych wynika, 
że to, co prof. Pigoń i inni poszukiwacze brali za ce­
lę Konrada — nigdy nią nie było; izdebka ta była 
zawsze tein, czem jest obecnie - Moskale wcale jej 
nie przerabiali. Natomiast właściwa cela znajdowała 
się w przj budówce, która w połowie XIX wieku zo­
stała rozebrana.

Zarzucić można p. Luckiewiczowi, że zbyt późno 
ciekawe te rewelacje ogłosił. Usprawiedliwia go to  
wszakże, iż starał się pierwotnie w yśw ietlić sprawę 
na łamach pism, które z racji rzekom ego sprofanowa­
nia „celi44 w szczęły nagonkę; pisma te jednak odmó­
w iły  umieszczenia powyższych wyjaśnień.

motany, ośliniony oszustwem i jiołykany Jia wpój 
żywo.

Kompromitacja osób z Towarzystwa.
Jalk mas informują, w paczce tej są najbardziej 

znana hazardziarze naszej stolicy. Hazard izaś urzą­
dzany był niejednokrotnie w prywatnych apartamen­
tach osób ż w ysokiego towarzystwa, tak, że wchoazą  
tu grę osoby b a r d z o  znane w  życiu W artzawy. 
Naizwisik jednak przedwcześnie ujawnić nie m ożemy, 
gdyż tajemnica śledztwa strzeże tego ba.nl z o skru­
pulatnie.

W 'każdym razie uchodzi za pewne, że w  najbliż­
szych dniach będą w szystkie tajniki tej ohydnej afe­
ry szulerskiej ujawnione. Przez aresztowanie zaś  
dwóch głównych hersztów tej bandy karciarzy i 
przedsiębiorców, organizujących bard.zo *sprytnie ot- 
ne domy gry w karty, ,-tolica odetchnie na długi czas  
spokojnie.

Ucieczka aferzysty do Nicei.
Jako jeden ze szczegółów  prowadzmuigo śledztwa 

zdołaliśmy uzyskać, że je len  iz głównych przedsię­
biorców zdołał uniknąć do Francji do Nicei, gdzie 
zakupił -obie 'wspaniałą willę na Riwierze. Ręka spra 
wiediiwośei dosięgnie go  i lam na niezn -fużomych 
wywczasach.

 o ------

Arcntowaoie p p h g  t t t y i w .
W arszawa, 12 lutego.

Wczoraj w sferach policyjnych niezwykłą sensację 
wywala! fakt :m -ziew ania dwóch prywatnych detek­
tywów. dobrze znanym na bruku warszawskim.

Oto na żądanie policji w Lodzi aresztowany zosta( 
niejaki Głogow:,ki| kii równi,k prywatnego Mura d e­
tektyw ów  w. W arszawie oraz nipjaki Seweryn Osta­
łowski, były jirywa-tny detektyw.

Obu aresztowanych natychmiast o. Nita wierno d o  
Łodzi.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Środa: „Carewicz Aleksy44.
REPERTUAR OPERETKL

Środa: „Księżniczka czaindą&Ła".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Środa: „Chimery".
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.

Nowości: W płonącym pociągu. W gł. roli Brown, zna­
ny akrobat i.

Promień: Ludzie nowi; sensacyjny dramat według zna­
nej powieści Claude Farrere‘a.

Reduta: Syn Szatana. Niezwykły dramat, osnuty na 
tle hypnozy, z udziałem warszawskich artystów.

Uciecha: Zdobywcy dżungli (2 serie razemj.
Wanda: Dzieje jednego grzechu; dramat erotyczny w 

6 akt., w gł. roli Lva Mara.
Warszawa: Indyjski, grobowiec; nowa odbitka słynne­

go Flmu reżyserji Joe Maya.
Zachęta: Ostatnia walka; druga serja Księcia gól ?. 

Harry Peelem.

R. K. B,
Ratunkowy Komitet Biskupa zwraca się do nas z pro­

śbą o umieszczenie następującej ndefzmy:
,Z końcem 1914 r. pciw ttał v  Krakowie Książęco Bi­

skupi Komitet Pomocy dla dotkniętych klęską wojny 
(K. B. K.). Działami* Komitebu .obejmowało ówczesną 
Galicję oraz części Królestwa Kongresowego, zajeie 
przez a.ustrjaokie v. ladze okupacyjne. Poza niesieni*© 
doraźnej pomocy ofiarom ówczesnej wojny, poza zorga­
nizowaniem służby sanitarnej dla zwalczania eipMeanji, 
przeznaczał K. B. K znaczniejsze sumy jako wsparcia 
dla osób z inteligencji, które wskutek (iziałam wojennych 
znalazły się bez środków do życia i bez wszelkiego 
oparcia.

W innej formie i z daleko mniejszym zakresem dzia­
łania, chociaż zawsze z tej samej inicjatyw y powstał W 
styczniu hr. w Krakowie Ratunkowy Komitet Biskupi, 
który również pragnie otoczyć opieką ofiary dzisiejsze­
go, dałby Bóg, przemijającego przesilenia finans* we go.

,Jłe» sacra miser44, oto. haisło R. K. B., oto w damo, 
z którem się zwraca do mieszkańców Krakowa i zachód 
niej Małupofcki. Jeżeli dawnemu K. B. K. udało się w 
drobnej mierze złagodzić nędzę w części dzisiejszej Rze­
czypospolitej, jeżeli może ntarno lkiłk„ łez 'opływających 
po zbolałych twarzach dzęki pomocy społeczeństwa oraz 
darów zagranicy zebrań; m na skutek inicjatywy Jego 
Świetni łiwośca Ojca. św. Benedykta XV i  Komitetu Sien- 
kiewiceoiwfeikiego w Luzamnie, to doieiaj oi, którzy z po­
mnej K. B. K. korzystali powinni, o ile poprawiły się 
warunki ich byitu, poczuwać się do obowiązku “płacenia 
długu *i zacnych i ofiarnych ludzi Eacdągodęiegiy Dlate­
go też ludzie, którzy z K. B. K. otrzymali zasiłki pic- 
JćęMii - r ‘a było ich niemało -  powm nś^^T FB fie Iftś 
pozwM-i* SŁaitńliwre przetrwać najciężrw chwile 
zwróci, w ferejfajszej wartość. ptoniętned spotooułńśbwu 
to. po od tego sppłeczjłństiwa u-Tyekaili. iDlaiegn tez R. Ĵ . 
B. z gorącym ajieleoi ziWac-a się do tó Ł, Jo i«ł) chrze­
ścijańskiego sumienia ' T ■ poczucia fta/odonrefo. Ć 'dlatego 
wzywa ich pubhcfcnle, żeby dedaUj}, łueiij -maleźŁr rją £tr 
znońu. ch albo kpnzytjńiyeh wwiinkąch, r p*

Wielka afera karciarzy.
Lotne domy gry. —  Aresztowanie hersztów bandy szulerów.

Warszawa, 12 lutego.
Onegdajsuzej mory dokonane zostały rewizje w  

dw óch domach gry hazardu i oszustwa karcianego.
Od kilku tygodni już błąkała się pogłoska, że 

gdzieś ktoś w W arszawie uprawia mul tdmiil jardową 
szulerkę karcianą — jednak nie można było ustalić 
nic konkretnego. 0  usizy obijały się tylko zgrzyty  
zrozpai zunyoh , okradzonych z całego mienia gra­
czy , ndeuświadomooaij oh ofłiair, że wpadli w  matnię 
n ie do wyhrrJęeia.

W reszcie rozbojowi temu poiożomo kres. Jak się 
okazuje, lotne te damy hazardu, grasujące dziś tiu, 
jutro tam, były lukraitywnem przedsiębiorstw em, na 
Vtórem oszuści porobili kolosalne fortuny.

Urbanizacja domów gry.
Organizacja tych przedsiębiorstw była Ihardzo k o­

ronkowa. Oto przedsiębiorcy ci, utrzym ywali bandę 
eleganckich rnł idzieńców, t. ,zw. ustosunkowanych  
dżentelm enów :z towarzystw a, którzy dostarczali do  
klubu giry karcianej coraz to nowe ofiary. Landzie ci 
bnaH udział w  grze naturalnie iza pieniądze swych  
przedsiębiorców, podbijali w ysokość rtaw ek przez 
wpadk' ,do -mli; jeśli wygrywali, to  i  tak  pieniądze 
•wracały d o  kieszeni przedsiębiorcy.

Gna przeważnie uparta .była, na Batonowym obli- 
fiżęniu, pieniądz* p<«dadali prawie wyłącznie tylk > 
n-owozariąguięc gracze. Sztony wykupywano o j  
przedsiębiorcy i  wymieniano t a  następny dziień na 
gotów kę. -Fałszerstwo opierało s ię  główni* na uło­
żonych z. gory taljaeb lub wzajemni m poK»zumkniiu 

oszustów zorganizowanych 1 czyhających dokcia  
•deswiadomn j podstępu i  ogłupiałej ofiary.

W jaki sposób zarabiali szulerzy?
'Przedsiębiorca lub w łaściciel lokalu, gdzie urzą­

dzano gTę, w  tym wypadku handzo drogo ojiłaeone- 
go, pohierali od giry t. zw. „kaniołę", i. j. pewien, 
tiatuiiadnie bardzo wy.--uiki procent od obrotu gotówką  
w  danej grze. Procent ten, prizy normalnie w ysokich  
grach wynosił od G do 10 mil jard ów zysku za kilka  
gadzin giry.

O ile tędy gra ciągnie się długo, przez kilka, a na­
wet kilkanaście godzin, to w szyscy grający wycho­
dzą bez względu na to, czy wygrani, czy  też prze­
grani, bez pieniędzy, gdyż całą ogtów kę w formie 
■kaniiMj “ 'wpłaci>no do kiesizeaii przedsiębiorcy, ozy 
toż w łaściciela lokalu.

Obowiązki przedsiębiorców szulera!.
Jednak i przedsiębiorca musiał ponosić pewne cię- 

'iaay podatkowe, oto  on (zabezpieczał grających  
przed awęntunhiem najściem policji, on musiał opła- 
caś hoiiiuirarja nila spocjalnyah straży, czuwających  
nad. zacisznym domkiem gTy,

Libacje i  kolacyjki.
Rzecz zrozumiała, że gra taka nie m ogła się odby­

wać na sucho i  głodno. W lokalach takich był zawsze 
obficie •zaopartmzony Ibwfecik, słtrojne „panie44 zaba­
w ia ły  gości. Na to Idibacyjki ściągany był uprzednio 
przed gxą .-pecjalny podateczek, W yjątek stanowili 
jedynie nowicjusze, których frzęba byłe delikatnie 
wciągać w towarzystwo, w  za!«awę; grę. DG tych  
ofiar urządzał kolację z „dodatkami41 ząwsza ptrted.- 
ęiębi*»rca lub gniwpodarz lóikalu. Prztwab'ony. w tan 
sposób nieopatrzny nowicjusz b ył pnzez węża-bt(a '>
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mocą ąpoteozeńatwu i oddali nim to, go temu ąpoieozen- 
Otjwiu zawdzięczają.

iK. B. K nie byl żadnym ofiarodawcom, lecz tylko sza 
tanzCm cudzych dóbr i darów, to tetż kaatytucja, która 
UUi te aaane cole na oku, 6w ą«o zwraca aię dc wszyet- 
kioh, którzy z tych darów korzystali, ażeby w obecnej 
najcięższej, przełomowej -chwili poczuli aię do obowiąz­
ku zwróceńih, narodowi tego, co im" ten naród przezna- 
uaył. Społeczeństwo polskie ma prawo tego od nich wy­
magać, a jesteśmy mocno przekonani, że Polska się na 
Swoich synach .nie zawiedzie Ł że te prawe jej dzieci 
opłacą na cele R. K. B. dług wdzięczności, który u Qj- 
oayizny zaciągnęli.

Ratunkowy Komitei Biskupi w Krakowie.
NOWY KOMITET KRAK. KOŁA ZWIĄZKU LUD.- 

NAiRODOWEGO. Na posiedzeniu obszernego komitetu 
krakowwkiego Koła Związku lud.-uarodiowego dokonano 
w dniu 11 hm. wy.lx.HFu komitetu wykonawczego w na­
stępu iącym składzie: poseł prof. Uiniiw. Dr. Władysław 
Konopczyński prezes; prof. Józef Haydiukiewiioz, prof. 
Umiw. Dr. A lam Łc-bóoze.wski i >St. Sierotiwińaki wicepre­
zesi; Dr. Pnaowiski sekretarz; Janina Szymska zastęp­
czym; dyr. Osij> skarbnik; J. Marski zast. skarbnika. — 
nadto wybrano do komitetu pp. J. Długołęckiego, Dra 
Wł. Śwurs kiego. Tkacza, i prof. Szaflar.-,kiego jako kie­
rowników sekcji.

RUCH KOLEJOWY OGRANICZONY. Z powodu sła­
bej frekwencji dyrekcja kolei w Krakowie w'Sitrzymuje 
z dniem 15 bm. pociąg pospieszny, odjeżdżający o godz. 
6.40 wieczorem dio GUańkka na przestrzeni Kraków—My­
słowice, pociąg osobowy, oidjcdżający z Krakowa o giodz 
»;tó wieczór do Lwowa, ńa linji Krakó»v—Rzeszów, po­
ciąg do Krynicy i Nowego Zagórza, odjeżdżający z Kra­
kowa t> 11.15 przel pot., na Lwiji Kraków—Tarnów. Po- 
ciąą pospieszny, odjeżdżający z Krakowa o godz. 7.35 
rano, będzie w biegu tylko we wtorki, czwartki, soboty 
i niedziele.

PIERWSZY POCIĄG DO ZAKOPANEGO Z KRAKO­
WA po kilkudniowej przerwie odjechał wczoraj w nocy 
o godz. 11.35. Ruc.h [wciągów tna tut. dworcu jest pra­
wie, że normalny. Pociągi od wschodu i zachodu przy­
chodzą prawie, że normalnie. Pociąg lubelski i z War­
szawy przez Dęlńin p-rzvszłv z tł-godzimiem opóźnieniem.

AKADEMICY WIGIERSCY W KRAKOWIE. Wczo 
raj goście węgierscy przybyli do Muzeum Narcxiowego 
w Sukicirtik-uch, gdzie przywitał ic-h dyr. Kopera. Po 
przemówieniu powltalnem dyr. Kopera oprowalrzat gości 
po salach, które się bardzo pędolialy, zwłaszcza obrazy 
Matejl-.il, Chełm,tulskiego i Grottgera. Goście wyrazili 
wielkie zadoiwolenie z przyjęcia w Kralowie i radość, 
te  nawiążą eię z porwrotem te siłiosuiitiki polsko-węgier­
skie, które były tak silne w najpiękniejszych czasach 
rozwoju Polski.

Po zwicflrzeiffti Muzeum goście węgierscy zwiedzali ko­
ściół N. P. Marji. O godz. 12 wyc iee-zka podejmowana 
była obiadem u górników, poc-zem odjechała o- godz. 
1.30 do salsu wielickich.
■ O godz. 8 wieczorom młodzież węgierska była obecna 
aa przerlistarwiie-niu w teatrze' im. J. Słowackiego, a w 
dwie go Iciny później udała się na kolację, wydaną przez 
Akademię Łzwlk Pięk.uycJi. W programie dnia -fl/feiejsze 
g» dalsi7'’ ciąg zwied-ząniia zabytków miasta, wieczór 
raut w Stanin Teatrze, poczerni nastąpi wyjazd gość. 
z Krakowa. Z okazji pobytu wyciecaiki w Krakowie 
BWisa z gmachu Magistratu flaga o barwach węgiersikich 
narodowych.

SZKOŁY ZAMKNIĘTE Z POWODU BRAKU iOPAŁU.
Panujące od długiego czasu mrozy zaznaczyły się bar­
dzo dotkliwie na zapasach węgla w zakładach szkól po- 
WRzechnych. przydziały, jakie otrzymały fwkoły w mie­
siącu wrześniu uh. r., nie wystarczyły w bieżącym roku 
szkolnym nawet do końca grudnia tak, że musiano zam­
knąć 20 szkół powszechnych. W miarę otrzymywania 
transportów węgla uruchomiono posr/c-zegóime klasy, kto 
re jeiltnak po pewnym czasie z powodu dalszego wyczer­
pania się zapasów węgla musianio ponownie zaniknąć.

r - v .

Mim.
Jalk się  dowiadujemy, śledztwo w oprawie rozru­

chów  listopadowych w •Erzebtni .w tych  dniach -zo* 
stanie ukończone, gdyż .sędzia śledczy, prowadzący 
dochodzenia w  Chrzanowie i  Trzebini, dal zdać do  
sądu kraka w.-kieigo, że św iadkowie zostali już prze 
słuchani. Po nadejściu aktów  z Chrzanowa sąd kra­
kow ski postawii wiiia-ok co do dalszego traktowania 
tej aptrawy i prześle go  prdkuiaitUTize.

W skutek opóźnienia w wygotowaniu aktu oskar- 
żwtta w sprawie rozruchów: krakowakick rozprawa 
■rozpisaną będzie - na kwietniow ą kadencję sądów  
przysięgłych, która rozpoczyna siię 7 kwietnia. Prze- 
prowadzi ona najpierw szereg już rozpisanych in­
nych spraw, a wikoóou przystąpi do sprawy tl-go -li­
stopada. W edług oceny sędziów rozprawa ta trwać 
będzie około 4-ech tygodni.

Jak się dowiadujemy, obecnie nauka prowadzona jest 
z dużemi ograimozemaainw w kilkunastu zaledwie szko­
łach powszechnych.

SPRAWA BEZROBOCIA W KRAKOWIE. Na omeg 
dajstzej krnfeirencji w województwie iw sprawie bezrobo­
cia w Krakowie ustalono, iż bezrobocie połączone iest 
ściśle z zastojem w ruchu budowlanym i dlatego należa­
łoby uruchomić -przynajmniej część kredytów budowla 
nych, aby dokończyć rozpoczętą w wojew. kraik, budo­
wę domów. Woniiik konferencji przesłany będzie w oso­
bnym memrrjale władzom centralnym.

WYNIKI ŚLEDZTWA W SPRAWIE STRASZNEGO 
WYBUCHU GAZU W UL. MIKOŁAJSKIEJ. W związku 
ze strawnym wybuchem gazu świetlnego w ulicy Miko­
łajek iej śledztwo prowadzone było przez cały wczoraj­
szy dzień. Wybuch nastąpił albo skutkiem zapalenia wy 
dobywającego się gaizu o-d rzuconego do przekopu przez, 
przechodniów oga.rka z papierosa, albo skutkiem zbyt 
silnego mierzenia kilofem w uszkodzoną rurę gazową. 
Wreszcie, co najprawdopodobniejsze, silnie uchodzący 
gaz z przekopu, pędzony przez wiatr ku kociołkowi z 
żarzacemi słę węglami, tuż nad przekopem stojącemu, 
zapalił się od plemienia i wywołał katastrofę, której ofia 
rn padło życie Lenika. Wedle zeznań jednego z robo­
tników ostatnia hipoteza jest najtrafniejszą. Stwierdzono 
również, i.ż zatrudnieni przy robocie pracownicy gazo­
wni wykom-waili swą pracę hee nadzoru kwalifikowanej 
siły kontrednei.

Z TARGU. Targ wczorajszy przy dużym dowo-zie ln l 
ha,rdzo ożywiony. Płacono za 1 litr ndt-ka zbieranego -100 
do 450 tys.: niiezłieramego 500—550 tvs.: śmietany słod­
kiej 700—750 tys.; kwaśne i 1.200—.1.500; masło 0,500— 
7 milionów; ser 1,-100—1.500: jaja za siztu-kę 100—200 
tys! Jarzyny: 1 kg ziemniaków 250—300 tys.: cebuli
450—500 tys.: kapusta za sztuko 400—1 mili. Ceny dro­
biu: kura 6—12 milionów: kr,czka 8—15 i.tóljenów: gęś 
15—25 mlljonów: indyk 20—28 miljonów: zai."-< 7 —8 mi­
lionów. Ceny zboża: peworćca 30—40 midi.: źv-*,> 25—27 
miljonćw: owies 25- 27 miPonów: jęe-ndeń 25—20 mi­
ljonów: jęczmień browarniany 25—28 nidyinów: mąka ży 
trnła. za 1 kg 415— 120 tys.: ps.ze:inu 720—730 tys. Mp.

TFRMIN SKŁADANIA ZEZNAŃ DO PODATKU MA 
JĄTKOWEGO. Miękki urząd statystyczny w Krakowio- 
przypomina/że temniin składania zeznań do podatku ma- 
jatikowegn upb.iwa z dniem 15 bm. Osoby, które z obo­
wiązku podatkowego się nie wywiążą., ulegną karze g-rzy 
wnv do 1000 franków złotych..

OPŁATY STEMPLOWE ZA KARTY ŁOWIECKIE zo 
stały podwyższone do 0.300.000 Mp za kartę roczną, a 
de 1.200.000 Mo za 'zemwle-nio jednorazowe.

NAPAD RABUNKOWY PRZY UL. SIEMIRADZKIE­
GO. Wczoraj w k.rak. sądzie okręg, katmpn przeił t.rv 
bii-rołem or/ckającyjn leczyła s.ię rozprawa przeciw; Wła 
dy.sła,wn,wi Pitaii i łlc-leme Kotrównej. Swojego c./asu 
doo-s.5!i:śinv o napadzie młntnktrazym przy ul. Siemiradz­
kiego na rtrceizkanie inż. Mosaikciwukiego w czaeie jego 
nieobecności w Krakowie. Podeza-s tego naipadn związa­
no służącą Kotrównę i zrabowano 327 dolairóiw. W śledlz-

T E A T R  IM. SŁO W A CK IEG O .

Świerszcz za kominem.
Sztuka w 3 aktach, 4 odsłonach, Karola Dickensa, 

z muzyką Raciunanowa.
Reżyser St. W ysocka.

Rzeciz w ystaw iona w  teatirae im; Słowackiego ja­
ko sztuka sceniczna, jest przeróbką powieści „The 
Cricket on the Hearth“ , która ukazała się w ilruku 
w  rofcu 1845. \

Jak wszyptikie 'opracowania scealiczne, grzeszy  
i  tó , wielu brakami. W  powieści mamy bogaty ma- 
terjał lirycamo-opisowy tu. dożywiacie, musiiał on 
być pominięty. Jąko mot-erjał liryczaio-opiaoiwy nie 
nąleży ribzumieć- tego ws-zystkiego co określa siętpo  
ppjamie inianem tła , aio charaikt-erysjtykę postaci, 
icb  pnzetniany duchowe, całą gamę uczuć i wrażeń. 
Tp .też trzy ziwłaszoza postaci sctydcane, a imaiiowi- 
oie: Kaleb Plenuner, sitary wyrobnik zabawek, jego  
córką Berta i fabrykant zabawek Tekelton stra o ly  
wieło. Ich plastyka powieściowa spłow iała m oooo na 
scenie, ą ich rysy charakterystyczne w pow ieści mi- 
skrwuwsjko cyzelowane uległy na scenie dużemu zgru 
bietilu. Trudno, sceną ma inpe wymogi, aniżeli po 
wieść. Urti.

typow o ty c z n y c h  opowieści wjjgiljpyęh Dijjlfep^ą. 
-S ie r o fe  ogół.43l«ę ,.'jf«4Cp<lę»ego^
p e łn io ,  dobtye ipłuuppffjf)^

chociaż uie.^g^laąip j
się , przyzniać niuśzę chętnie, że reżyserja sztuki od-

| powiadała nastror-owi tej poetycznej bajk: dla doro- 
| słyc-h dzieci.

Wracając jednak do samej sztuki, stwierdzić na- 
i leży. że jest cna typowa dla tiwórczości Dickensa, 

g-łlyż jesi wy,i-az(nn jc-go idealogji społecznej. On to 
bowiem był niemal jedynym w perw szej połowie 
wieku XIX w Anglji, który zarzucił w sztuce koło­
wrotek stfltsiwiików i postaci dwwskiizh, pańskich, 
zwracając się do ludu. W twórczości też ‘jego widzi­
my ludz; droibnyeh, ubogich, bairdizo nawet prr/.ecięt- 
nyeh. chłoistainyeh nędzą — ich smutk' i małe rado 
ści. Ocizyiwiście. ażeby je plastyczniej uwydatnić, 
przeciwstawiał im panów, dworaków, właścicieli 
ziemskich i, to najczęściej jako postaci ujemne. Po- 
w^ita.waly stąd szablony, ale wielki talent Dickensa  
ochronił g o  od znęcania się nad złymi. W .ś w ie r ­
szczu za.komimem“ jest- taką postacią fabrykant Te- 
kelton. NtaJio-wisko Dickensa do egoistów  i ludzi 
złych uwidocznione tu jest w scenie ostatniej aktu 
trzeciego, w której ów zły Tekelton wprasza się mię­
dzy dobrych i zostaje jrrzcz nich z otwarte-mi ramio- 
ny przyjęty.

Poza tern leżała w ideologijj Dickensa obrona uci- 
ścionych. W ,^wiexęzczu za komuicm“ spełniają tę 
rołq ęąz i b o ^  ognisksg śMóreizfczp, d w  I
•gjąa. łfazem los. ^ajidoąńośle-jśze jednak zuacizeme ide- 
ológacąme w vnŚwiersizcąu za kojcónęm* pnzeilst^wia:

' witira,. wysoką wądiość, ,ety.<'ẑ ią ^o^iiska dóoiowś-; 
,goo iĆjno^je^., ńphimiąlnie dptójyc^^ si^ u nV ń >-, ^  j

twde okazało się, że napad był sfingowany przez Kotrów 
nę i jej koohanika Pitalę, który ją dła zmylenia śladów 
związał. Na wczorajszej rozprawie Kotrówna broniła ko- 
ehnuika swego i oświadezyła, że ona zmusiła go do ra- 
buiniku i że wisz_vistikiie skiradaione pieniądze zabrała so­
bie, oddając. Pitoli tylko 27 dolarów. Po przeprowadzo­
nej rozprawie trybunał zasądził Kotrównę i Pitałę, obo­
je po 5 lat cdężiego więzienia z obostrzeniami.

ECHA MILIARDOWEJ KRADZIEŻY BJŻUTERJI. Vf 
związku z kradzieżą biżuterji wa-rtośc.i 8 iraiłjardów Mp. 
na szkodę jubilera 8. Iandaua w Krakowie policja are­
sztowała Mamję Dawidowie,z,, służącą poszkodowanego, 
przeciwko której kierowało się śledztwo policyjne. Are­
sztowana ipnzyzmała się, że biżuterję skradła i zaraz się 
jej pozbyła, za iw.-cska-ne zaś pieniądze nakupiła sobi* 
moc garderoby. Policja, zdołała biżuterię, będącą już u 
osób trzecich odebrać, tak, że Lanidaiu nie ponoisi żadnej 
szkody. Daiwiilowiczównę odstawiono do sadu.

KONSULAT R. P. W MOR. OSTRAWIE zawiadomi* 
wszystkich -premizjonistów góiTni,cz\T.h. pobieraiącyoli 
pensje o:l Kas Brackich rewiru ostrawsko-karwińskiego. 
że wobec, licznych i uzasadnionych skarg zamieszkałych 
w Polsce prowizjonistów co do sposobu przekazywania 
prowizji przez p szczególne ^Kasy Brackie i zwłoki w 
ich przekazywaniu. Konsulat inte-rwenjowal w Kasia 
Brackiej re w irow ej w Mor. Ostrawie. Na skutek zabie­
gów Konsulatu i wiobec dobrej woli zarządu rewiirowej 
Kasy Brackiej, Kasy Brackie wprowadzą w najbliższych 
dniach jednolity system przekazywania prowizji do Pol­
ski za pośre'miiot-wp-m jednego z banków polskich. Sy­
stem ten będzie w znacznie lepszej mieTz.e odpowiadał 
prowizjo ńistom połskitn. chroniąc ich przed o wsz v s-tkiem 
przed stratami na kursie waluty: ponadto Konsulat bę­
dzie nadal czuwał nad interesami polskich prowrizjoni- 
stó-w. jxiicistając 1T stałvm i ścisłym kemtakcie z Kasa 
mi Brackieini okre-m ostrasesko-ka,mińskiego.

RATUNKOWY BISKUPI KOMITET W ZAKOPANEM 
Z inicdałiwy proboszcza .z.ak.-cipiańsklogo ks. Jana Tobo-
l.aka zorganizował się w Zakcipanetn dnia 1 lutego R. B. 
K„ 4tóreg«i zadaniem bodzie akcja, analogic.zina do głó­
wnego Komitetu w Krakowie. W pieirwszpin posiedzeniu 
•wzięli udział przeIsfaiwieiele wsizy-sikiidi sfor i Stcwairay 
szeń. Po zatra.jenóu przez k-s. proboszcza Tobplaka zę- 
bra-ni aikcopfcwali rprogram dz.iałałniości Komitetu w myśł 
referatu maczelniika gminy posła Kiozłows-kiego. poczetn 
Komitet ukonstytuował sic. wybierając, przewodnicizą- 
ewm k-s. proh. To-bnlaka, Należy s.ię sporliziieiwać, że akcja 
Komitetu, uoipairta (przez, ogół mieszkańców i gości, wy­
da jak najloipsize rezultaty.

D I,A  C IE R P IĄ C Y C fł N A  Z A T W A R D Z E N IE .
Powszechnie znano-ze swej skuteczności pigułki 
francuskie C ascarine-L eprince znajdują się w  
sprzedaży w o wszystkich aptekach i składach  
aptecznych. G518

wian ej widizimy" d o k la d n ie te  momenty'. W ćJłóści

| swojej jest ona hymnem pochiwulinym na cześć ogn,!- 
! ska dumoiwegio, zaś aipotetnza dokonana jest raz w  
| osobie Mary Piribingl, -kobiet y . matki i żony, drugi 

raz w osobie B y ty  Plemmer, kobiety cierpliwej, mę­
czennicy. słoJk ‘p|; i miłej mimo stra~tzTiwog>o kale­
ctwu, ślepoty. Zwracam na te fakty  uwagę -baczniej^ 
szą, gdyż z nich wyijdywają kouaekwenoje. jak po­
winny być ujęte role aktorskie!

Sztuka jest wysoce iwetycziina. pisana kirwią ży­
wego. tkliwego, gorąco erzującego serca.

-Są to dEieje biednego wyrobnika zabawek dziecię­
cych (co za dizftwny splot życiow y!), istamsizka, któ­
ry w sposób bohaterski znosi nieszczęścia. 0-to, zg i­
nął mu w nieznany sposób eyin, który miał istanoiwić 
podporę na stare lata, a córka — oicienmioła! Po­
święca się więc bohatersko ć, choć żyje w nędzy, w  
poniżeniu, którego mu niić szcEędei fabrykaait Tekel­
ton, choć drwią zeń ulicznicy w iejscy — opowiada  
córce, ażeby nie łnartiwtć jej, fantazyjne jifetoryijki, 
z których wynika, że poiwodEi mu się wsipaniaie. Du­
żą rolę. ale wręcz przeciwną rzeczywistości, odgry­
wa w tych opowiadaniach fabrykant Tekeltoo. 
Dziewczę wierzy bezkrytycznie w te baśn e i siłą u- 
czucia tworzy soibie w duszy własny, barwisity świat, 
nń 'któiryiń^wńżysilktr pła^vi W slóńeh. w' którym  
lujiżSoiń dkfieje tylko dobrać, gdzie ińuesżka tyikó  
szozt^fe.'Lakidchlana jest <'>CRywlśoie W raekmnyth 

'djdtrećżyńićy fekiełtonte. Nagle ńasitępójć^ (IramAt. ' 
Dowiaduje się kaleka, że jej w yśniony i Wymarzofty 
'Tćkeiton‘'żeńf sty z Jnilą kobietą. Ojciec spostrzega 
teraz,' fk) ciZego-' doi»rowadztło cótkę jego kłamstWtf, 
1% ; objaśnia ją o ‘stanie Faktycznym, w  jakim żyj4-
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W
P ogrom y w M oskwie.- -  b a to g a  w  K renihi n iep ew n a. R uch zbrojny na  prowincji.

W iedeń. Tcl. crd w! kor.).
W' ostatnin. czasie prasa wiedeńska .um ieściła nzerteg sensacyjnych wiadomości z Rv>sji, które nie zo- 

otuiy z Moskwy s n  zaćmeotowan* ani potw iem zone.
W czorajszy -.Beri. Lot al-Anzeiger* donosi, iż w  Moskwie panuje od szeregu dni nastrój baidzo 

poważny. Po ulicach krążą samochody, zapełnione uzbrojonymi ludźmi, jak w  pierwszych dniach rewo­
lucji. —  Tłumy rzucają się na restauracje, plądrują i rabują nowycn bogaczy sowiecRicn. »

Rada komisarzy ludowych .urządziła szereg środków  celem zdławienia buntu. Do stolicy ściągane są 
coraz nowe oddziały wojsk, gdyż zak*g& Kremlu, uważana jest za niepewną.

Podróżnych, udających się do Moskwy, zawraca się z drogi, a ci z nich, którzy nie potrafią się do­
statecznie wylegitym ować, zostają aresztow ani

Zewsząd z prowincji napływają wiadomości o ukazywaniu się  coraz liczniejszych oddziałów po 
wstańczych i buntach poszczególnych pułków czerw onej armji.

Konferencja państw sprzymierzonych
pod przewodnictwem marszałka Focha.

P aryi. (AW.). 
Malin dowiaduje się, że w najbliższym czasie od­

będzie się konferencja sprzymierzonych pod przewo­
dnictw  em marszałka Focha, która się zajmie w yłą­

cznie problemem zabezpieczenia granic.
Matin tw 5erdzi, że marszałek Foch rozwinie cały  

projektów, nad którymi odbędzie się w yczer­
pująca dyskusja.

Clemenceau następca Poincareso?
Ustąpienie Pcincarego? —  Miilerand zażąda oyktatorjalnych pełnomocnictw.

Paryż. (Tcl. wł. „Gońca Krak.“).
Wczoraj zapewniano, że Miilerand życzy sobie 

rozwiązania Izby i zastąpienia Poincarego bardziej 
energicznym  prezydentem ministrów. Jak słychać, 
ja k o  następca Poincarego na stanowisku premjera 
upatrzony jesl przez Milleranda Clemenceau.

„Echo de Paris" pisze, że upadek Poincarego jest 
pewuy i że ustąpienie jego nastąpi w piątek.

Herve utrzymuje w „Victoire“, że Miilerand za­
mierza zwołać parlament i senat jako kongres, aby 
uzyskać dyktatorjalne pełnomocnictwa na okres 6 
m iesięcy. Po 6 miesiącach ma się zebrać parlament 
celem dokonania ratyfikacji wydanych w tym okre­
sie ustaw. W tedy atmosfera wewnętrzna oczyściła­
by się do tego stopnia, że możnaby było przystąpić 
do przeprowadzenia wyborów.

I we Francji żądają zmiany konstytucji.
Paryż. (Tcl. wł. „Gońca Krak.“). 

Pod przewodnictwem Bouteille‘a utworzyła się 
’ łonie parlamentu francuskiego nowa grupa, mają­

ca za cel zmianę konstytucji. Do grup tej t. zw. re­
wizjonistów-republikanów przystąpiło 30 posłów.

Wiedeń. (AW.).
„Journal" notuje pogłoskę, pochodzącą z kól mię­

dzynarodowych pacyfistów, że Ijomferencja rozbro­
jeniow a, jaką planuje Mac Donald odbędzie się  już 
na wiosnę, lub najpóźniej w  początkach lata r. b. 
jako m iejscowości, w których ma się odbyć ow a  
konferencja wym ieniane są  stolica Austrji, Holan-

dji i Szwecji.
Największe szanse ma Wiedeń, gdyż za niem o- 

świadczają się  tak m ocarstwa zachodnie, jak pań­
stw a bałkańskie i Rosja. W żadnym jednak wypad­
ku nie może być braną pod uwagę Szwajcarja, po­
nieważ ze znanych powodów sprzeciwiają się  temu  
sow iety.

Ambasador włoski w Moskwie.
Moskwa (Td. wł. .Gońca Rrak.“), 

Onegdaj wręczył u ir c n e se  Pattrno Litwinowowi 
notę Mussoliniego, w której rząd włoski notyfikuje 
uźnanie Rosji sowieckiej de jare z  dnia 7 lutego, 
mianowanie królewskiego amoasao< ra i podpUam* 
układu handlowego v iosko ros' jsMego.

Rykow wyraził zadowolenie z tego powodu, że  
rząo włoski równocześnie z uznaniem Rosji de j j t e  
nie ograniczył się do mianowania swego charge 
dkiffaires, lecz definitywnie ustanowił ambasadora 
w Moskwie.

Norwecla 111 mi sowietów.
Londyn. (AW.). 

Rokowania sowiecko-norweskie poszły tak daleko, 
że jeszcze przed zawarciem traktatu handlowego na­
stąpić ma uznanie de jure sowietów przez i\orw egję.

Separatyści oaóreńscy wycofują i  i miast
Berlin. (AW.).

Nadchodzą tu wiadomości o załamaniu się władzy  
separatystów  nadreńskich.

Separatyści opróżniają bez w ielkiego oporu wazyst 
kie zajęte budynki rządowe, w takich miastach, jak  
Moguncja, Bingen, Pirmasen. Policja niemiecka z y ­
skała znowu swobodę działania.

Kłajpeda. (AW .;.
Sytuacja w okręgu kiajpedzkim stale zaostrza się , 

przyczem pogłębia się zatarg między ludnością Kłaj­
pedy a rządem lokalnym litewskim i władzami li­
tewskiemu Chodzi o autonomję, której w sposób co­
raz bardziej stanowczy domaga się ludność. Ludność 
domaga się wyborów do sejmu kłajpedzkiego i nieu- 
znaje obecnej rady krajowej za przedstawicielstwo  
interesów ludności.

Konflikt zatacza coraz szersze kręgi. Wyrazem  
zaostrzenia się sytuacji jest fakt, że w ładze litew skie  
iv Kłajpedzie wydaliły bez podania powodów syn­
dykat kłajpedzkiej Izby rolniczej z terytorjum K łaj 
pedy.

i i n i i r Hi
Londyn. (Tel. wł. „Gońca Krak11.).

W tutejszych kolach finansowych oczekują z wiel- 
kiem zainteresowaniem wyniku subskrypcji pożycz­
ki dla Japonji. Będzie to największa -operacja finan­
sowa od czasu zakończenia wojny. W Londynie ma 
być subskrybowanych 25 miijonów funtów szterlin- 
gów, równie wysoka kwota ma być subskrybowaną 
w Nowym Yorku.

Następuje dmugi przełom w duszy dziewczęcej, kry­
zys jest jednak błogosławiona, gdyż ciemna pojmuje 
•wreszcie szlachetne bohaterstwo ojca.

Równolegle z tą liistorją rozgrywa się druga jesz­
cze. Rozmiłowane w  sobie m ałżeństwo PłriLingl' ma 
przejść ciężką próbę. Zły człowiek. Tekelton podwa­
ża dwuzi laczmikami wiarę u męża w  miłość żony. 
Traf chce, że uważany za zmarłego syn Plemmera, 
w^aca do w ioski rodzinnej z bogactwem, po któro 
wyprawił się do Ameryki (Były  to czasy -kopania 
słota , g d z e  te czasy!...) i, z m iłością poczętą jeszcze 
w  latach dziecinnych. Kocha pannę May Fil-ling, tę 
tam ą, Lurrej m aika nakazuje wyjść zamąż za Te- 
keltona. Przybywa więc m łody Plemmer w  przebra­
niu, ażeby ew entualnif porozumieć eię z  May. Tekel­
ton nie domyśla się, ozem mu grozi przybyły, ale 
podejrzewa go, że z p. Piribingl oszukuje męża. Że 
®aś nae wiarzj w wierność kobiet, ukazuje sianemu 
mężowi s^enę, z którejby pozornie wynikał fakt zdra 
d y małżeńskiej. Mąż rozpacza. Chce zamordować ry­
wala! Jednak sumienń i... świerszcze (domowe bo­
gi) chronią go  od zbrodni. Postanaw ia poświęcić 
6woje serce i. dać swobodę żonie. Sprawa rozwiązuje 
eię jednak szczęśliwie. Ckazuje się w końcu, kim  
jeet obcy przybysz. Poszkodowany zostaje ostaiU cz- 
nie Tekelton, złośliw y egoista, gdyż jego narzeczo­
na May na godzinę przed ślubem z Tekełtonem, bie­
rze ślub z młodym  Amerykaninem. A  pomocnicą w 
Intrydze jest peuJ Piribingl.

Streszczenie to jest oczyw iście m arne, trudno zre­
sztą  tądac lepszego tam, gdzie czysta, głęboka poc- 
l 3» m a być przerobiona na fejłeton krytyczny, pisa­

ny, na kolanie.
Oprawa dekoracyjna sztuki była wspaniała- i sty- 

loiwa. Przepiękne były zwłaszcza dekoracje aktu  dra 
giego. Kostijiuimy epoki haridizo dobre. Muzyka czy ­
niła nastrój.

W ykonanie /natomiast szwankowało. Rozpatrzmy 
się po kolei. John ‘Piribingl (Bracki) był naogół do­
bry. W miarę szorstki i prowty, w  miarę lirycznie na­
strojony tak, jak tego chciał Dickens. Nie był jed­
nak zupełnie dobry, gdyż w  realizmie miał momenty 
nieszczere, np. śmiech, w  idealiźmie lirycznym prze­
sadzał. Mimo w szystko utrzymał się w  roli i dał wi 
dzowi wiele przyjemności es t e  woźnej. Gorzej znacz 
nie było z żoną p. Piribingl (Sniadecka). Mrała to być 
apoteoza kobiety żon y i matki a  od<Iany zosta ł typ 
kobiety o ptasim móżdżku. Poza tem p. Śniadecka 
nie posiada warunków zewnętrznych do takiej roli, 
nie należy bora Lem wyobrażać sobie, że dlatego^ iż 
pieszczotliw ie nazyw a ją mąż „mała“, taką istotnie 
być musi; nie ma głosu do takiej roli a ma tle wiel­
kiej sceny wprost ginie. Szczególniej słabą była iej 
6cena w  akcie drugim, kiedy przysłuchuje się rozpa­
czy męża, wyrażanej pmzed Tekeltonem , dobre zaś 
momenty miała w  akcie trzecim w  scenie godzenia  
się kokieteryjnego z mężem. Tilly (p. Bracka) jako 
ehaiuk+erystjczny gamoń-służąca, pyszna! Charakte­
ryzacja, ruchy, glos, doskonałe. P. BraiJka w ykazali 
wybitne zdolności charakterystyczno. W małej rólce, 
ale niemniej świetnie przedstawiła się  p. Filding (Bu­
czyńska). Bezbarwna, ale nie z własnej winy, była  
May (Zakińika). Przykro rozczarowanie s] ca  w ił mi 
Kaleto (Lubiatow ski). Był płaczliwy, m ówił niew y­

raźnie a rola była piękna. W idocznie nadaje się +yl- 
ko do charakteryKtycznych i, zdaje się otrzymał rolę 
t.u niewłaściwą. B ena Plemmer (Kopczeiwiska) nie 
stanęła aia właściwym poziomie. Zamiast cichej, do­
brej, słodkiej, ocaemuiaJej, widzieliśm y na scenie  
pinzedrama^yiziowaną, nlenajcu u ln ą  postać. A jest to  
rola śliczna i pełna psychicznych zazębień. Zamiast 
ajpoteozy kobiety eempiącej, ale dobrej idealnie, jak 
ją  pomyślał Dickens, widzieliśmy od pierwszego mo­
mentu dz;ew czynę tragicznie pojętą. Jest trapedja w  
momencie, l.iedy Berta dowiaduje się o  m ałżeństwie 
Tekeltooa, jest drugi moment, gdy błogosławi ry­
walkę, jest i trzeci i-ilny, gdy dowiaduje się prawdy 
o  życiu ojca. Te momenty nie zostały jednak odpo­
wiednio wybite, gdyż całość od pierwszej chwili zo­
stała nienaturalni •wysoko dramatycznie podjęta. 
M aje się tu być widoczną maniera p. W ysockiej i 
jej wpływ? Tekelton (Piekarski) był idealnie dobry, 
w powieści jest oczyw iście jeszcze lepszy, ale ̂ prze­
róbka sceniczna odebrała mu wiele świeżońcf. Do­
skonała była scena aktu trzeciego, w której Tekel­
ton zgnębiony prosi o przyjęcie go  w  koło m łodych. 
W końcu Nieznajomy ,Ro<łziewicz). Dobry, charakte­
rystyczny w  akcie pierwszym i drugim, fatalny w  
akcie trzecim. Zła wymowa! zbytek sztucznej m d»- 
śei.

>P. Biat06zczyński jako [irolog i  p. B ed n a iiiu  jak
świerszcz — dobrzy.

Dobry był pomysł w ystawienia Dickensa, g d y t da­
je możność odetchnięcia powietrzem poetycznej baj­
ki, tak nicliltościwie w tdasach dzisiejszych ży' k m  
codziemnem trosk pełnem, gnębionej. K— y .
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UDZIAŁOWCA cichego z kapitałem 10 miljardów, lub 
czynnego jako członka zarządu z kapitaiem 30 miljar- 
dów przyjmie poważne towarzystwo zapewniające solidną 
lokatą oraz poważne zyski- Zgłoszenia do „Par11 Poznań 
Fr. Rata.czaka 8. pod nr. 6.133. 164

2 SAMOCHODY osobowe jeden na 6 a drugi na 2 oso­
by również motocykl „Lomes-, najnowszej konstrukcji 
natychnu ist zamienię za ziemiołody Inż. P. Szaniawski, 
Mysłowice, Górny Śląsk, ul. Kacza 2. 163

KAWALtR ciemno blondyn lat 24, przystoj' y, inteligent­
ny, rzemieślnik pragnie zawrzeć żnammość z panną do 
lat 25 muzyJalną, miłego usposobienia w celu matrymo­
nialnym. Zgłoszeń a pod „Witold'" do Adm. (Jońca. 167

PANNA lat 35, inteligentna, przystojna, mająca mieszka­
nie, pozna mężczyznę inteligentnego na odpowiednim sta­
nowisku do lat 45. Zgłoszenia wraz z fotografją uprasza 
się nadsyłać do Adm. ,,Gońca11 pod „35“. 137

MASZYNISTKA korespondentka z dłuższą praktyką, bie­
gła w języku niemieckim, obeznana z pracami niurowe- 
mi. poszukuje zaraz posady. Oferty przyjmuje Adm. 
Gońca pod . Pracowita11. 166

KAWALER, Bankowiec, muzykalny, szuka znajomości, 
inteligentnej brunetki lub szatynki do lat 25, celem póż- 
n ieszego ożenku Łaskawe zgłoszenia do Adm. Gońcu 
pod „Bankowiec. 165

DWA POKOJE z kuchnią wynaimę wprost od właści­
cieli kidolika. m> dorodnych warunkach. Oferty uprasza 
się nadsyłać pod „Dolary11. 138

POTRZEBNY na stałą po6adę samotny ogrodnik, zna­
jący się wszechstronnie na ogrodnictwie, z d-obromi re­
ferencjami i praktyką dto większego ogrodu prywat 
wsi. Mieszkanie z opałem wolne. Oferty z odpisami świa­
dectw i żądaóem wynagrodzeniem nadtdyać pod nr. 6,14 
do „Par“ w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 8. Nieodpo-wie 
dnie oferty zostaną bez odpowiedzi. 157

ZARŻ UCZYNI, ?r -a gospodarstwo, ogrodu' .vo, 
wykwintną kuchnie, postukuje zaraz lub poż-roi u>adv 
w mieście luh na wsi. Ofert-'- uprasza zwracać do Adm. 
„Gońca11 pod ..Zarządczymi11. 142

LEŚNIK lat 33 z kilkunastoletnią praktyka, obeznany 
z kulturą drzew szpilkbwycb i liściastych zmieni rosadę 
na lepszą. Reflektuje na większe gosnodarstwo leśne. 
Na żądanie prześle odpisy świadectw. Łaskawe zgłosze­
nia pod „Leśnik* do Adm. Gońca. 161

ROLNIK 7. wyższemi śtudjami obecnie na rządowej po­
sadzie pragnie poznać pannę ze sfer zieruiańSKich. Po­
sag w postaci ziemi pożądany dla wspólnego dobra. Po­
średnictwo rodziny mile widziane. Listy uprasza się nad­
syłać do Adm Gońca pod „Agronom11. 162

FARMACEUTA z dobremi referencjami poszukuje stałe.j 
posady w aptece lub oiipowiodniein przedsiębiorstwie 
hurtownem. '■ferty uprasza nadsyłać pod „Farmaceuta 
do Adm. „Gmioa". O  157
MŁODA inteligentna panna szuka posady do samodziel­
nego zarządu domem gospodarstwem, mająca wyższe 
wyksztacenie, mogąca zająć się przytem wychowaniem 
dzieci. Zgłoszenia pod „W. Ka*. 164

INŻYNIERA-MECHANIKA z praktyką w Dudo wio ma­
szyn cukrowniczych, na staawwisko kierownika oddziała 
i akwizytora poszukuje fabryka budowy maszyn. Poda­
nia z życiorysem i warunkami składać do Biura Ogło­
szeń „Par11, T. A. Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8 pod nr. 
292-3. 169

KSIĄŻKOWY bilansista, samodzielny, poszukuje stałego 
zajęcia popołudniowego. Zgłoszenia pod „250“ do Adm. 
„Gońca Krak.11 15I»

STUDENT medycyny udziela lekcji w zakresie szkoły 
średniej oraz języka francuskiego. Zgłoszenia pisemne 
przyjmie Adm. Gońca11 pod „Student11. 148

MAJĄTEK ZIEMSKI przemysłowy do 1000 mórg ewen­
tualnie resztówkę większą nabędę. Zgłoszenia pod „Ma­
jątek 1450“ do T. A. „Reklama Polska11, Aleje Marcin 
kowskiego 6. 159

AKADEMIK kończący studja, blondvn, wysokiego wzro­
stu pn.gni? poznać pannę ze zamożniejszej rodziny, go­
spodarną i praktycznie wychowaną. Cel ni.-trymonialny 
po ukończeniu studjów. Pośrednictwo rodziny mile wi­
dziane. Listy proszę nadsyłać do Adm. Gońca pod „Stn- 
rhosusA    16(1

BIURALISTKA z kilkoletnią praktyka, inteligentna poszu­
kuje zaraz posady w jakimkolwiek przedsiębiorstwie. 
Zgłoszeń a do Adm. Gońca pod .638“. 165

URZĘDNICZKA bankowa poszukuje posady od 1 marca 
względnie od 15 marca 1924 najchętniej prywatnie. Ofer­
ty nadesłać proszę do Adm. „Gońca11 pod „W. K.“ 158

POWROZNICZE
W Y R O B Y  P IERW S ZO RZĘD N EJ JAKOŚCI I W Y K O N  NIA 

H UR TOW NIE I CZĘŚCIńW O  P O L E C A :  **^fcg

FABRYKA LIN  KONOPNYCH
STAN ISŁAW A W A Ł K Ó W  I Ń 5 K I E G 0

dawniej KAZIM IERZ W A Ł K O W IŃ S K I  6165
KRAKÓW-ZWIERZYNIEU, UL. LELEW ELA 11-

U W A G A :  Z firmą lego samego nazwiska 
i sklepem nic mam nic wspólnego, a zn ajduję 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O
M A T A D Y  ropne od 6 do ńO HP. pierwszorzę-
n U  Ł 1 ' 1  dnt-i' mnrk'. dogodne spiaty oraz
kamienie, waice, perlaki, olejzrnle, transmisje, pasy, cazg, oliwę

rolrca najtanei:
— „Pil.OT" Lwów, ul. Batorego L. 4. —

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

O g ł o s z e n i e .
Z a rż ą -1  O k r ę g o w y  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  w  B i a ł o w i e ż y  

!a ;t : d o  - w ia d o au o - śc i ,  że  p o s i a d a  d o  s  p r / . ^ l a n i  a  n i n t e -  
i.-d-r t a t r o  n a  t a r t a k u  w II t jnów c-e  (S t .  k i  l i - jo w a  l l a j  

nówka) o k o ł o  32(10 nr/., r ó ż n y c h  s o r t y m e n t ó w  i n a  t a r t a  
’;-i G r u d e k  (At. k o l e j o w a  B Ja lo -w ieża )  o k u t o  290(1 111/..

Bliższe informacji' udzielają Zarządy' wspomnianych 
tartaków na iniejseii i Zaiz.ąd Okręgowy w Białowieży.

Zarząd Okręgowy Lasów Państw.
w Białowieży. 102

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E ZiYlĘKCZA I U S U W A
C H O L E K IN A TA  H. N ie m o je w s k ie jo

KAMIENIE SCHODZĄ BE/. BÓLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy początkowe): Ból w bokach 1 dołku pod- 
sercowt m (gdzie schodzą się żebra-. Poboif wania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryn.a ciemna 1 mętna lub ież 
bezbai 
1 zawr
stronie „ , . . . . . . . . . .
Brak teł-,u oraz bó! w plecach i klatce piersiowej (na przestrzel . Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty. żółtaczka 

= = ^ = =  Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEYiOJEWSKI, Warszawa, N o w y Świat Nr. 5.

iwvm (gdzie schodzą się zebra/. Bobo!*wania w wątrobie, sktonnosc do obstrukcji, urena ciemna 1 mętna mo te/, 
laiwna i; k woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
wroty głowy. Silne pódenetwowanie. Cb jaw y (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
tie tylnej — pasie - krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie ra kiszkę stolcową.

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
1438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. i w y r o b ó w  d r u c ia n y ch

Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. l e i .  „Metalgor11.
Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

PAPIERY WARTOŚCIOWE
ak cje , n o ty , k u p o n y , c z e k i, o b lig a c je  
o r a z  w s z e l k i e  p r a c e  d r u k a r sk ie  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  w y k o n a n ia  w y ­
k w in tn e g o  d o s ta r c z a m y  w  ja k n a jk r ó t-  
sz y m  c z a s ie  p o  c tn a c li  p r z y s tę p n y c h .

D R U K A R N I A  N A K Ł A D O W A
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Te l.  Nr. 1227.

M A S Z Y N Y  do szycia znanei 
•“  dobroci ..Kasprzyckiego' 
Hurtowo-Det iliczme - Raty 
Warszawa, Marszałkowska 
i 153. Zamawiać można 
listownie. 67

Re s t a u r a c j a  w pełnym
biegu, nadająca się na 

każde inne przedsięb., z ca- 
łem urządzeń., zaraz do na­
bycia. Wielkie Garbary 21.

' 153

MŁODA inteligentna o so ­
ba władająca językami 

poszukuje posady damy do 
towarzystwa. Oferty pod 
„29“ do Adm. „Gońc.G 136

i m
poszukuje 

ACM. G0NCA KRAKOWSKIEGO

m

Poszukujemy zaraz lub od 1. lii. kilku

PRACOWNIKÓW BIUROWYCH
obeznanych z manipulacją ubezpieczeń od ognia oraz

2 URZĘDNIKÓW ROZJAZDOWYCH
na ob . ód Województwa Pomorskiego.

Zgłoszeń a 7 dokładnym życiorysem, odpisjii’’ świadectw 
i podaniem wymaganego wynagrodzenia uprasza

Poznański Bank Ubezpieczeń Tow. Akcyjne 
Oddział P om orski —  Grudziądz

166 - ........ u! 3. Maja nr. 11. .

ENIA Farbki do jaj wielkanocnych 
 w 8 kolorach -

polecam na obecny sezon.

Reklamowy karton zawiera 400 paczek. Plakaty do 
dyspozycji. Wysyłka odwrotna.

I. N i m . )
:abryka ehem.-techn. prep.

OGŁOSZENIE
Kierownictwo Rejonu Intendantury w Siedlcach zamie­

rzą oddać w drodze nieograniczonego przetargu publicz­
nego dostawę 'słoniny dla Garnizonów: Siedlce, 'Łuków 
i Biala-Podlaskn na czas od dnia 1 go marca 1924 roku 
do dnia 31 go sierpnia 1924 r.

Refloktanci na dostawę winni wnieść ostemplowane 
i zapieczętowane oefrty do dnia 22-go lutego br. do go­
dziny 10-ej do Garnizonowej Komisji Mięsnej w Siedl­
cach (ul. Warszawska), puczem nastąpi rozprawa ofer­
towa.

Do oferty należy dołączyć:
1. Dowód złożenia wadjum w Ko-m. Go-sp. R. i .  G. 

w wysokości 3 proc. wartości oferowanej miestięcznej 
dostawy.

2. Świadectwo fachowego uzdolnienia i solidności ku­
pieckiej.

3. Świadectwo przemysłowe.
Wzór oferty obowiązuje urzędowy.
Ceny w  ofertach mają być wyrażone w  cyfrach i sło­

wach.
Wszelkich informacji w sprawie dostawy zasięgnąć 

można codziennie w godzinach urzędo>wych w Kier. Re-j. 
Int. w Siedlcach (ul. Nad kolejna 13) oprócz niedziel 
i świąt.

W ofercie musi być zaznaczone, że iferentowi dokła­
dnie jest znane „Zestawienie warunków ogólnych i spe­
cjalnych, obowiązujących przy dostawach arendacyjnyeh 
słoniny11. 152

K i e r o w n i c t w o  R e j o n u  Intendantury Siedlce 
L. dz. 620. III.

W ydawca i odpow. redaktor: A ntoni K rzyw y. Krakowska Drukarnia N akładow a v Krakowie pod zarządem J .  Borkowicza.


